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Fale wdarły sle na tereny kompanii zamkowej Prezydenta Rzpl te% 
WARSZAWA, 22,7 W Tarchomlnle 

położonym o 12 kim. od Warszawy, wo 
Ja zalała pola na przestrzeni kilku kim. 
Ludzie pogrążeni prawie po pas w wo
dzie, starają sle gdzie można 

uratować snopki zboża. 
Pałac i zabudowania gospodarskie 

p. Kłślańsklej w Tarchomlnle otoczone 
sa ze wszystkich stron woda. Cały park 
jest zalany. Inwctarz żywy ewakuowa
no na miejsce bezpieczne. 

Uczestnikom kursu związku pracy 
obywatelskie) kobiet w Tai chininie nie 
zagraża żadne niebezpieczeństwo. 

Co mówi starosta Skorew cz. 
WARSZAWA, 22,7. Szef sztabu prze 

ciwpowodzlowego starosta dr. Ludomir 
Skorewlcz udzielił przedstawicielowi 
PAT. następujących danych o sytuacji 
powodziowej w stolicy. 

Wo<? na Wiśle obok mostu Klerbe" 
dzia wynosi teraz 5m. 10 cm. punkt kul 
mlnacyjny woda osiągnie w nocy mie
dzy godz. 12 - 1 , prawdopodobnie doj
dzie do 5 m. 80 cm.. 

Wydany został alarm bezpośrednie' 
go zagrożenia (kierownicy terenów cwn 
kuacvjnych muszą mleć wszystko goto
we do ewakuacji). W z;vlązku z tem po 
llcja jest w stanie 

ostrego pogotowia 
zarówno w komisariatach, lak I Inspek
cjach. 

Sytuacja na wałach dobra, Przystaplo 
no do sypania wałów na Pclcowiźnie od 
strony północne], dokąd wysłano 100 
strzelców, 100 junaków i 100 rezerw!" 
stów. 

Na kępie za Żeraniem wada odcięła 
kilkadziesiąt osób. Na ratunek wysłano 
motorówkę pollcyiną z łodziami i ponto 
ay pionierskie, celem przewiezienia lud 
ilości na ląd. 

Na Marymoncle zarządzono ewaku
acje folwarku Kwiatkowskiego. Wylew 
Rudawki został zahamowany. Wał sie-
kierkowski jest wzmocn'ony, tak że nic 
mu nie zagraża. Pracowało przy nim 
<>rzez 

cała noc 100 robotników. 

Niebezpieczeństwo mrne'c»... 
LWÓW, 22.7 Wobec poprawienia sie 

warunków atmosferycznych nastąpiła 
ogólna poprawa na froncie powodzlo* 
wym w woj. lwowskiem. Na Wisłoku 
w Rzeszowie przeszła wczoraj powtór 
na. ale mnlesza już lala z górnego biegu 
rzeki, która osiągnęła tylko 2 m. 46 cm. 
Woda opada, niebezpieczeństwo minę
ło. Na Sanie pod Przemyślem woda o-
pada. Wczoraj rano zanotowano 1.70 m 
ponad stan normalny. Niebezpieczeń
stwo minęło. W Przeworskiem wał nad • 
Sanem został zabezpieczony. Woda o-
Pada. 

Na tereire województwa 
lubelskiego-

LUBLIN. 22,7. Sytuacja powodziowa 
na terenie woj. lubelskiego przedstawia 
sie jak następuje: w pow. puławskim wo 
da zalała kilka wsi. Wał ochronny na' 
przestrzeni 15 kim. strzeżony jest 1 urna 
cniany przez kompanie saperów oraz 2 
tys. ludności. W jednem miejscu tylko 
woda przeszła przez wał i zalała wsie: 
Zastów Polanowski i Zastów Karczmi
sk! oraz plony, należące do wsi Kepa 
Chotecka. Na przedmieściach Kazimie' 
rza Dolnego woda zalała kilka domów. 
Również w Puławach woda wdarła sie 
na przedm. Włoskowlce, gdzie zala
nych zostało kilkanaście domów Droga' 
prowadząca z Puław do Dęblina stoi czę 
ściowo nod wody 

| Na Wiśle w powiecie gar-»ollriskim 
woda stale podnosi sie z szybkością 2 

j cm na godzinę. Główny poziom wody 
spodziewany jest w godzinach popołu
dniowych. Obecnie woda wdarła się na 
tereny gminy Macleowice, zalewając 
znaczna przestrzeń, jednak wobec przer 
wania sle wałów na lewym brzegu W I" 
sły woda na terenie wsi gminy Macicjo 

mocy a przedewszystklem na żywność. 
W miejscowości tej założono placów

kę Czerwonego Krzyża z lekarzem, nad 
to pozostawiono żywność dla samych 
Sierosławlc oraz sąsiednich wiosek. 

Ekspedycja dotarła do wsi Karsy. 
gdzie Wisła przerwała wał ochronny na 
przestrzeni 300 metrów I wyżłobiła no" 
we koryto zalewając szereg wsi. Po po 

P o w ó d ź w p o ł u d n i o w e ) P o l s c e . 

Stajnie kompanii zamkowej 
ew^kuowaie 

WARSZAWA, 22,7 Godzina 8 wieczo 
rem. Poziom wody w Wiśle osiągnął 25 
centymetrów. Wody rozlały się szeroko 
po płaskich wybrzeżach Pelcowizny, 
Pragi, Siekierek, .oraz Powiśla. Na sta 
cji kolejki Jabłonna Karczew woda za
lała nietylko tory, ale i partery budyń 
ków. 

Komunikacja w kierunku Jabłonny zo 
stalą przerwana spowodu zalania toru, 
zaś w stronę Otwocka pociągi odchodzą 
z odległości pół kilometra od dotychcza 
sowej stacji. Oba przyczółki mostu Kier 
bedzia zostały zalane. Szczególniej nie' 
bezpiecznie przedstawia się sytuacja na 
brzegu warszawskim, którego bulwary 
zostały zalane wodą. Statki spowodu 
wysokiego poziomu wód nie są w sta-"\ 
nie przepłynąć pod mostami, 

Fale zaczęły sle również wdzierać 
na tereny kompanii zamkowej Prezy 
denta Rzplitej. Żołnierze te' kompanji u 
łożyli pomocniczą tamę umacniając w 

wielu miejscach szkarpy. 
Stajnie kompanii zamkowej zostały 

ewakuowane. W O D A wdziera sie rów
nież do składów towarowych towarzy-
sta „Żegluga Polska". Budynki nadbrze 
żne stoją w wodzie- Zalane zostały tak 
że tereny piaskowe na wysokim brzegu 
Solca, mieszczące owoc kilkomiesięcz 
ncj pracy oiaskarzy i żwirników. Od 
strony piaskami woda zalała nasyp aż 
po Ogród Zoologiczny. W Ogrodzie Zo 
ologicznym zarządzone zostało pogoto' 
wie. Sadzawki znajdujące się w obrębie 
Ogrodu Zoologicznego wystąpiły z brzr 
nów. 

Po stronie warszawskiej naprzeciw 
Żoliborza woda przesączyła się przez 
wysoki wał na tereny przylegające do 
osiedli Zoliborskich. Przygotowano 30 
tys. worków D O zapełniania ziemią i u-
macniania wałów ochronnych. W ciągu 
nocy nad brzegami Wisły czuwało oko 
ŁO trzech tysięcy robotników, wojsko 
policja i ochotnicy. 

(Dokończenie na str. 2"ejJ 

Zdjęcie z samolotu wału kolejowego zni szczonogo przez rwący strumień wody. 
Jest to tylko drobny odcinek z obrazu* olbrzymich zniszczeń, dokonanych 

przez katastrofalną powódź, jaka nawie dziła ostatnio południową Polskę. 

wice dalej się nie podnosi. Zalana zosta 
ła 1 wieś na terenie i.miny Podłęż. Sy
tuacja nadal jest poważna. Na terenach 
zagrożonych przeoywa w dalszym cią
gu wojewoda Rożniccki. 

W Kraków e. 
KRAKÓW. 22.7 Ekspedycja ratnnko 

wa, która wyruszyła z Krakowa pod 
kierownictwem szefa sztabu O. K ppłk 
Tomaszewskiego I nacz. wydz. bezpie
czeństwa Małaszyńskiego, dotarła dó 
gminy Sierosławice, gdzie zebrały sle 
tłumy ludzi oczekujące na przybycie po 

łączeniu się z wodami Dunajca. Na tym 
obszarze zalanych jest 13 wsi. Prawie 
pała ludnorć została matowana. 

Ze wsi Karsy ekspedycja udała się 
do Strojowca. łon i Szczucina. Po dro
dze wszędzie rozdzielano żywność o" 
raz ratowano ludność, która wzruszona 
do łez dziękowała za ratunek i pomoc. 

Pogarsza sytuacjo to. że na terenie 
powodzi zalane zosłały wszystkie stu
dnie, .tak że ludność zmuszona test pić 
brudną wode rzeczną. 

Zarządzono wysłanie spec'alnvch ka 
dzl z kieleckiego dla dowozu wody 

Powódź pod Krakowem, 

Jeden z zerwanych mostów pod Krakowem 

Strajk włoski robotników kanalizacyjnych 
•w Wilnie. 

FATALK* UPADEK ROTAItTftZA 
z wyścigowego Kon a. 

WILNO 22,7 Na wyścigach konnych 
wydarzył się smutny wypadek. 

Na boisku ukazała się karetka pogoto 
wia, która zabrała rtm. Nestorowlcza. 
Spadł on z ..Wodza" tak nieszczęśliwie 

ze 
złamał obojczyk. 

! odniósł ogólne obrażenie ciała. 
Rtm. Nestorowicz zalicza się do naj 

lepszych jeźdźców. 

O ś m u p r a c o w n i k ó w r e s t a u r a c j i 
wygrało 25 tysięcy zł. 

WŁOCŁAWEK. 22,7 od wł. kor. Na 
los Państwowej Loter i nr. 51914 z ko-' 
lektury |. Wolanowa padła wygrana 
50,000 zł. 2 ćwiartki tego losu posiada
ło 8 osób personelu restauracji „Yiabo 

rja" we Włocławku W związku z ter. t 
w dniu 20 bm przybył z Warszawy de 
legat kolektury, który wypłacił szczę"-
śliwcom wygraną. 

WILNO, 22,7 Na robotach kanalizacyj 
nych wybuchł strajk robotników zatru 
dnionycb przez Zarząd Miejski. Zastraj-
kowało przeszło 200 robotników, stosu
jąc t. zw. strajk włoski. 

Charakterystyczna jest taktyka strai 
kujących. Robotnicy oficjalnie nie wysu 
nęli żadnych żądań. 

Nie wysłali delegacji, ani też nie po

rozumiewali się z Zarządem miasta. Jak 
można wywnioskować z rozmów ze 
strajkującymi, chodzi im o przejście z 
systemu pracy akordowej na pracę sta
łą, płatną na tzw. „dniówki." 

Na ulicy Witoldowej strajku!ący zja 
wiaja sie regularnie do pracy, nie oodej 
mują je] jednak, pozostając na miejscu 
przez okrągłą dobę. Nie porzucają miej 
sca pracy nawet w nocy. 

Wyrostek zastrzelił 12-Ietniego chłopca 
Zdradliwy rewolwer . 

TOMASZÓW MAZ. 22,7 Wczora' 
przed południem przy ul. Legionów 140 
w Tomaszowie Maz.. w czasie gdy niko 
go w domu nie było, syn właściciela/ 
mieszkania 16'letni Adam Kalinowski za 
bawiał się rewolwerem. 

W trakcie manipulowania przez Ka
linowskiego zdradziecka bronią, wszedł 
do pokoju 12 letni Zdzisław Piasny, syn 
sąsiada, przyglądając się z zaciekawie
niem manipulacjom. 
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W pewnej chwili nabity rewolwer 
wypalił i Piasny ugodzony został śmier 
teinie w brzuch. Na odgłos strzału są
siedzi wpadli do pokoju, gdzie zastali 
w kałuży krwi ciężko rannego Piasne" 
go, który natychmiast odwieziony zo 
stał do szpitala miejskiego, gdzie dogo
rywa. r 

Kalinowski, mimowolny sprawca nie
szczęśliwego wypadku, przestraszony 
czynem zbiegł, został jednak przez ści-
c > icych go lunkcjonarfuszów policji 
przytrzymany i osadzony w areszcie do 
dyspozycji władz. Zapytany, w iaki spo 
sób znalazł się w posiadaniu nabitego r« 
wolweru. oświadczył, że znalazł go nad 
brzegiem Pilicy. 
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zturm wód górskich na Warszawę 
(Dokończenie ze str. l"ej) 

W Puławach... 
PUŁAWY, 2.7 teł. w ł . W godzinach 

i;.południowych przedmieścia Puław zo 
stały zalane. Przed północą spodziewa" 
ne jest nadejście nowej fali z Sandomie
rza. Dotychczas straty w powiecie ja' 
nowskim obliczane są na 1 miljon złj> 

STRATY OGÓLNE 
WARSZAWA. 22,7 Straty ogólne wsku 

tek powodzi w Małopolsce Wschodniej, 
kieleckiem, sandomierskiem i warszaw-
skiem obliczają na lmiljard zł. 

52 wsie zalane. 
SANDOMIERZ, 22,7 Pod wodą znaj

duje się 30 tys. morgów ziemi nadwi' 
ślariskiei na przestrzeni od Turska do 
Sandomierza. Straty w plonach 1 Inwen 
tarzu sa b znaczne. Ogółem woda zalała 
52 wsie. 

Zagrożony jest most na Wiśle pod 
Sandomierzem spowodu uszkodzenia Je 
dnego lodołamu. Obecnie woda opadła 
o 17 cm. I stan jej wynosi 5, 31 m. po 

Najmniejsze ofiary 
Oredze 1.E.Ks. biskupa dr. 

Dr. Wincenty Tymieniecki z Bożego 
zmiłowania i Stolicy Apostolskiej łaski 
Biskup Łódzki Przewielebnemu Duch o' 
wieństwu i Ukochanym Wiernym Die^e 
z i Łódzkiej pozdrowienie w Panu. 

W ogromnej połaci naszego żyzne 
go kraju, gdzie mieszka przeszło dwa 
miljony ludzi, na skutek długotrwałych 
deszczów, wezbrały rzeki i potokj, uno 
szac na swoich nurtach całoroczne plo
ny, inwentarz żywy i martwy, — całe 
mienie ludzkie. Drogi i pola zniszczone, 
domy. budynki i mosty zrujnowane, wie 
le istnień ludzkich postradało życie. 
Oto obraz, jaki przedstawia sie oczom 
naszym na terenie kilkunastu powiatów 
Małopolski. 

Z Jeremiaszem prorokiem możemy 
zawołać: »Wspomnij Panie, co się nam 
przydarzyło". 

Czyż wobec tej strasznej, od wie l i 
wielu dziesiątków lat niebywałej klęski 
pozostaniemy obojętni? 

Miłość bliźniego nakazuje nam nieść 
nieszczęśliwym natychmiastową pomoc. 
Solidarność narodowa o to też się upf> 
mina. Rozum mówi nam: »co ciebie 
dziś. 4o mnie jutro spotkać mołe" . 

Wobec tego z cała siłą przekonani* 
zwracam się do Was, Ukochani Djece-
zianie, o okazanie pomocy naszym 

nad stan normalny. W górnej części po
wiatu sandomierskiego spadek wody 
wynosi 30 cm. i woda sięga 5,20 ponad 
stan normalny. Spodziewany Jest dalszy 
spadek wody, mimo to jednak niebezpie 
czeństwo zagraża jeszcze gminie Dwie 
kozy i miastu Zawichost, ze względu na 
spodziewany przybór wody na Sanie. 
Sprowadzono jeszcze Jedną kompanię 
saperów i 6 pontonów z Przemyśla ty 
wność 1 paszę dla bydła dowozi się stat 
kami rzecznemi i motorówkami. 

Bóżnica pod woda. 
WARSZAWA, 22,7 Godz. 9 wiecz. 

Poziom wod j na Wiśle wynosił 5 m. 22 
cm. ponad stan normalny. Szybkość 
przyboru maleje. 

Woda przerwała wał na Pelcowiżnie 
zalewając niżej położoną bóżnicę. 

Ogromna burza w Łodzi. 
Łódź, 22 lipca. Wczoraj o godz. 11 

wlecz, nad Łodzią I okolicami przeszła 
ogromna burza z piorunami. Piekielna 
kanonada trwała bezmała godzinę. 

otra niejedna łze... 
Wincentego Tymienieckiego. 
współobywatelom. 

Najmniejsze nawet ofiary otrą nieje* 
dną łzę, uratują niejedno życie ludzkie. 
Wiem o tern,, że I Wy cierpicie niedolę, 
Ucz niedola Wasza nie może być nawet 
porównana z nędzą Małopolan. 

Współpracujcie przeto wszyscy w 
miarę sił i możności w Komitetach nie
sienia pomocy powodzianom, Jakie sU 
Iworzą na terenie całej Rzplitej. Składu 
cie swój wdowi grosz dla ulżenia nied) 
!i współbraci. Jednocześnie módlcie się 
aby i na nas nic przyszła jakaś żywio" 
lewa klęska. Przez trzy kolejne niedzic 
!e śpiewajcie suplikacje wobec wysta
wionego Najśw. Sakramentu: »Od po
wodzi, głodu, ognia i wojny, wybaw nas 
Panie". 

Przewielebne duchowieństwo raczy 
w na bliższą niedzielę odczytać z amb.) 
ny wiernym powyższą odezwę i przez 
trzy zrzedu niedziele odśpiewać DO su
mie suplikacje. 

Jednocześnie Przewielebni Księża ze 
chcą brać jaknajży wszy udział w miej 
scowych Komitetach niesienia pomocy 
powodzianom. 
; J * W * H tWincenty Biskup Łódzki 

DLA ZDROWIA JEDYNIE TO, 
CO N A J L E P S Z E ! 

D U S Z N I C Y 
S K L E R O Z I E 
WYCZERPANIU A P T E K A 

M A Z O W I E C K A 
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W Łodzi Informacji udziela 1 broszurę wydaje 
bezpłatnie Apteka Bojarski I Schatz, 

Przejazd 19. 

Zjazd Legionistów w Krakowie. 
Komendant zjazdu okręgu łódzkiego za

wiadamia wszystkich legjonistów, P. O. W., 
ich rodziny, członków Związku b. Wojsko
wych i sympatyków, którzy mają zamiar u-
dać się do Krakowa na zjazd, ażeby zama
wiali karty uczestnictwa, które upoważnia
ją do 80-procentowej zniżki kolejowej. Za
mówienia przyjmuje się codziennie z wy
jątkiem niedziel i świąt w lokalu Legjoni
stów Polskich, ul. Narutowicza 32, w godzi
nach od 18 — 20. Ostateczny termin zapo
trzebowań na karty uczestnictwa upływa z 
dniem 25 b. ni. Zjazd odbędzie sie w dniach 
5 i 6 sierpnia r. b. Czas odjazdu z Łodzi 
będzie podany przy odbiorze kart uczestni-

1 ctwa. 

i RUJ 
Spółka Akcyjna 

zawiadamiają, że 
od p i ą t k a , dnia 20 l ipca 1934 r o k u 

uruchamiono stałą komunikację autobusową na szlaku 

Łódź—Pabianice—Kofumna—Łask— 
Zduńska-Wola - Woźniki - Sieradz 
według następującego rozkładu jazdy: 

Odchodzą do Sieradza 
z Łodzi — (dworzec autobusowy, ul. Wólczańska Nr. 232) 

o godz. 6.35 i 17.00 
z Łodzi — (plac Reymonta pociągami Ł. W, E. K. D. z prze

siadaniem w Pabjanicach na autobus) 
o godz. 9.20, 12.40 i 16.40 

Odchodzą do Łasku 
z Łodzi — (dworzec autobusowy ul. Wólczańska 232) 

o godz. 6.35, 8.30 i 17.00 
z Łodzi — (plac Reymonta pociągami Ł. W. E. K. D. z prze

siadaniem w Pabjanicach na autobus) 
o godz. 6.20, 8.20, 9.20, 9.40, 10.00, 12.20, 12.40, 
13.40, 15.00, 16.20, 16.40, 17.40, 20.00 i 21.00 

Odchodzą z Sieradza 
do Łodzi — (bezpośrednio) o godz. 6.30 i 14.55 
do Łodzi — x p r z e s i a d a n i e m na pociągi Ł. W. E. K. D. 

w Pabjanicach 
o godz. 6.30, 8.35, 11.40, 14.55, 19,00 i 19,50 

Odchodzą z Łasku 
do Łodzi — (bezpośrednio) o godz. 7.30, 15.55 i 21.10 
do Łodzi — z p r z e s i a d a n i e m na pociągi Ł. W. E. K. D. 

w Pabjanicach 
o godz. 7.30, 9.35, 9.40, 11.00, 12.20, 12.40, 13.40, 
15.00, 15.55, 16.20, 17.40,2000,20.55, 21.10 i 22,15 

U W A G A i Bilety kombinowane z przesiadaniem w Pabjanicach 
sprzedają konduktorzy pociągów Pabjanickich 
Ł. W. E. K. D., oraz konduktorzy w autobusach 

COKOLWIEK DROŻSZE — 
— WIELOKROTNIE 
L E P S Z E J 

Zdarzenia i wypadk i 
u b i e g ł e j d o b y . 

— W celi więzienia karnego w Dro
hobyczu zmarł nagle na udar serca bo
hater głośnego procesu o zamordowa
nie swej żony b. major Tadeusz ^Rylski, 
lat 59, skazany na 15 lat więzienia. Od 
był już czteroletnią karę. 

— Wczoraj przybył do Aten na 
awjonetce marszałek Sejmu Świtalski. 
Dziś marszałek Świtalski odlatuje w dal 
szą drogę. 

— Wczoraj zawiązały się w Łodzi 
grodzki i wojewódzki komitety niesie
nia pomocy powodzianom. 

— Wczoraj przywieziono do Mo
skwy urnę z prochami zmarłego w Pa
ryżu ambasadora ZSSR. Dowgalewskic 
go. Prochom oddano honory wojskowe. 

— Wczoraj na boisku AZS. podczas 
meczu wynikła bójka między publicz
nością polską,, a żydowską. Kilkanaście 
osób poturbowanych. 

— W czasie ćwiczeń lotniczych w 
Dęblinie runął na pola aeroplan, piloto
wany przez ppor. Daszyńskiego, który 
zginął w płomieniach. 

Wielkie przemówienie premiera Kozłowskiego 
w dniu 1-ym sierpnia. 

Warszawa, 22 lipca. —. W dniu 1 
sierpnia odbędą się posiedzenia klubu 
sejmowego i senackiego BBWR. Na je-
dnem tz nich premjer Kozłowski wy

powie 
wielkie przemówienie. 

Będzie to inauguracja sezonu politycz» 
nego. 

Strzały do śpiących złodziei. 
Podziemne schowki pasera. 

ŁÓDŹ, 2 lipca. Wnocy z dnia 19 na 
20 rb. o czem w swoim czasie donosiliś 
my w majątku ziemskim rodziny Ba* 
czyńskich, Lisiec, pow. kolskiego, doko 
nano zuchwałego włamania. Złoczyńcy 
ogołocili dosłownie dworek zabierając 
biżuterję, garderobę, futra, srebra i pla 
tery stołowe, kasetkę ogniotrwałą, za 
wierającą znaczniejszą kwotę pieniężną 
itp. rzeczy wartości około 200 tys. zł. 

Następnego już dnia policja część zra 
bowanych rzeczy odnalazła, ukrytych 
w stercie zboża na terenie majątku Li* 
siec. Na ślad sprawców włamania poli" 
cji nie udało się Jednak natrafić. Dopie 
ro przed kilku dniami przypadek pomógł 
do ujawnienia sprawców włamania. 

Do zamieszkałego we wsi Sułkowo 
gm. Plaski pow. włocławskiego, znane" 
go pasera Juljana Kopczyńskiego przy 
byli w celu podziału łupów, pochodzą 
cych z kradzieży Aleksander Majchrzak 
zamieszkały we wsi Łubkowo, powiatu 
łowickiego, oraz Stanisław Henke, za" 

Epileptyczka runęła 
SE I-go piętra n a bruk: p o d w ó r z a , 

wi epileptycznemu i runęła z pierwsze
go piętra oa bruk podwórka. 

Ciężko ranną Borzykowską przewie 
ziono do szpitala, gdzie nieodzyskaw-
szy przytomności zmarła. i 

Radomsk, 22 lipca. — 18-letnia Ita 
Borzykowska, ul. Żeromskiego 18 od 
dłuższego czasu chora była na epilepsje 
Wczoraj około godziny 7-ej wieczorem 
podczas gdy Borzykowska siedziała na 
parapecie otwartego okna uległa atako-

Cała rodzina zatruła się grzybami 
KroniKa Pogotowia Ratunkowego. 

Łódź, 22 lipca. — W dniu wczoraj
szym w godzinach popołudniowych w 
mieszkaniu rodziny przy ul. Siedlec
kiej 30 w celach samobójczych napił się 
kwasu karbolowego Karol Cieślak. Le
karz pogotowia Ubezpieczalni Społecz
nej, po udzieleniu pierwszej pomocy 
przewiózł desperata do szpitala przy 
ulicy ZagajnikoweJ. 

W domu przy ulicy Poprzecznej 42 
zatruli się grzybami małżonkowie Jan 
i Karolina Benderowie oraz • 

ich troje dzieci 
Rudolf, Karol i Marja. Ofiarom trują
cych grzybów udzielił pierwszej pomo
cy lekarz pogotowia ratunkowego. 

Przy zbiegu ulicy Brzezińskiej i Fran 
ciszkańskiej została przejechana przez 
samochód 62-letnia Antonina Woźnia-
kowa, zamieszkała przy ulicy Zawiszy 
Nr. 12. Woźniakowa odniosła ogólne 
ciężkie obrażenia ciała. Lekarz pogoto
wia, po udzieleniu pierwszej pomocy 
przewiózł staruszkę na kurację do 
szpitala. 

W korytarzu przy ulicy Zielonej 42 
spadł ze schodów i złamał sobie rękę 
Stanisław Jaruga, zamieszkały w tym
że domu. Ofierze upadku udzielił pierw
szej pomocy lekarz miejskiego pogoto
wia ratunkowego. 

W mieszkaniu własnem przy .ul. Na
ftowej 43 w celach samobójczych po
derżnął sobie nożem krtań 28-lctni Sta
nisław Kierszczewski. Desperata prze
wieziono w stanie groźnym do szpitala. 

Dr. m«d. 

M. FELDMAN 
i k o i u r - f la .ko log 

przeprowadził się na ul. 
K I L I Ń S K I E G O 1 1 3 ( N A W R O T 4 1 ) 

Telefon 1 5 5 - 7 7 . 

OTOMANF. skrzynkową, tapczan, leżan 
kę, krzesła dębowe, stół, kredens uży
wany tanio sprzedam. Kilińskiego 160, 
Przezdziecki. 

POSIADAM aparat odnajdujący szla
chetne metale. Zgłaszać się, Łódź, Piotr 
kowska 223. Hess. 

OKAZJA: sprzedam zaraz kiosk dobrze 
prosperujący. Wiadomość: w kiosku 
róg Bandurskiego i Gdańskiej godz. 1--7. 

WRÓŻKA chiromantka przepowiada 
przeszłość, teraźniejszość i przyszłość. 
Otrzymasz -najlepsze rady we wszel 
kich zawikłanych sprawach życiowych. 
Piotrkowska 163, m. 2. 

SKLEP spożywczy wraz z umeblowa
niem spowodu wyjazdu tanio do sprze
dania. Wiadomość: w Administracji 
„Echo". 

Przyczyną rozpaczliwego kroku brak 
środków do życia. 

Na Bałuckim Rynku upadł z wycień 
czenla Stanisław Łoboda, bezdomny że 
brak. Lekarz pogotowia ratunkowego 
po udzieleniu pierwszej pomocy prze
wiózł Łobodę do szpitala przy Zblorni 
Miejskiej. 

mieszkały we wsi Holenderki, gminy 
Przedecz, pow. włocławskiego. W cza" 
sie podziału łupu pomiędzy obu złodzie 
Jami doszło do nieporozumienia, które 
zlikwidował paser Krępczyński, oświad 
czając że najlepiej będzie przystąpić do 
podziału w nocy. 

Ma;chrzak i Henke usłuchali rady pa 
sera, a gdy ten wieczorem poradził im 
by się przespali w jego stodole, usłucha 
li i tej rady. 

Tymczasem w nocy Krępczyński, któ 
rym owładnęła chęć przywłaszczenia 
sobie wszystkich łupów wszedł do sto" 
doły Ido śpiących złodziei oddal kilka 
naście strzałów rewolwerowych. Stani 
sław Henke został zabity, natomiast 
Majchrzak został pięciokrotnie ranny. 

Wszystkie rany okazały ale lekkie 
Majchrzak, przejrzawszy plan pasera 
udał martwego, a kiedy Krępczyński 
wyszedł ze stodoły celem przekonania 
się, czy strzały nie zaalarmowały sąsia 
dów, zbiegł i zbroczony krwią na napo
tkanym po drodze wozie udał się do po 
bliskiego posterunku policji powiatowej 
I zameldował o wszystkiem, przyczem 
jednocześnie przyznał się do włamania 
dokonanego wraz z zabitym Henkem w 
majątku Lisice. Policja aresztowała nie 
zwłocznle zbrodniczego pasera Krępin" 
sklego, który osadzony został w wlezie 
niu do dyspozycji władz sądowych. W 
zagrodzie pasera odkryto schowki pod 
ziemne, gdzie odnaleziono wiele rzeczy 
pochodzących z kradzieży. Ukryty łup, 
przedstawiał wartość kilkudziesięciu ty 
sięcy złotych. 

Ranny Aleksander Majchrzak znajdu 
je się na kuracji w szpitalu, gdzie prze" 
bywa pod dozorem policji. Zaznaczyć 
należy, że zabity Henke Jak 1 Majchrzak 
byli poszukiwani oddawna przez policję 

dokonanie całego szeregu prze" za 
stępstw na terenie województwa 
szawskiego. 

war 

Tragiczna majówka 
Dwie of iary denaturatu. 

pary. 
PABJANICE, 22,1 Epilog niezwykłej 

tragcdji miłosnej rozegrał się wczoraj w 
Pabianicach, gdzie na koszt miejscowe
go magistratu zostali pochowani 45 let 
nla Marzanna Nowicka, niewiadomego 
miejsca zamieszkania oraz 43 letni Ale' 
ksander Krycińskl, mieszkaniec Uniejo
wa. Niezwykle ciekawe są szczegóły 
te], zmarłe] w tragicznych okolicznoś
ciach pary kochanków. 

Aleksander Krycińskl, człowiek żona 
ty i 

ojciec kilkorga dzieci, 

W RUDZIE PABJANIOKIEJ, 5 minut 
od tramwaju w starym sosnowym lesie 
2 wille <14-to i 4-ro pokojowe) do sprze 
dania. Tamże place (sad, łaki, las) ró
żnej wielkości — tanio. Gliksman, Że
romskiego 16 (Czarna Droga). 

PLACE budowlane w wielkiej ilości po 
cenie przystępnej i na dogodnych warun 
kach do nabycia. Zgłoszenia do właści
cieli majątku Stoki w Stokach lub do 
administracji majątku Stoki w Łodzi, 
ul. Orla 23, m. 7. Tel. 219-73. 

MASZYNA gabinetowa, Singera, okazyj 
nie do sprzedania. Bałucki Rynek 9, 
m. 1, telefon 113-99. 

SZWACZKA - cerowaczka domowa po
trzebna na wyjazd do majątku. Zgłosze
nia, Zawadzka,10 od 1 — 3 popołudniu, 
dozorca wskaże. 

MIESZKANIA różne we wszystkich 
punktach miasta. Pośredniczy najkorzy
stniej I najprędzej tylko „Pośrednik", 
Andrzeja 13, m. 14. 

zapoznawszy przed kilku dniami bez* 
doimią Nowicką zakochał się w niej 1 
pozyskawszy Je] względy opuścił rodzi 
nę.by w towarzystwie przyjaciółki włó 
czyć się po świecie. Przed paru dniami 
para ta zatrzymała się w Pabianicach. 
Krycińskl kupił butelkę denaturatu i za 
prawiwszy ja sokiem, .zaopatrzył sie w. 
zakąski i wraz z kochanka udał się do 
podmiejskiego lasku, na majówkę. 

Wkrótce po wypiciu spreparowane] 
z denaturatu wódki Nowicka poczęła 
zdradzać gwałtowne oznaki zatrucia. 
Krycińskl ratował przyjaciółkę co Jed
nak nic nie pomogło. Nowicka zmarła 
mu na rękach. Przerażony Krycińskl, 
nie chcąc by go przypadkiem nie podei> 
rzewano o otrucie kochanki, zbiegł. Te
goż dnia znaleziono zwłoki Nowickie], a 
w kilka godzin późnie] zatrzymany zo" 
stał pod zarzutem dokonania zbrodni 
Krycińskl. Kiedy poczęto go przesłuchi
wać w komisariacie policji pabianickiej 
prowadzący przesłuchanie komisarz po
licji zauważył, że Nowicki, który opo' 
władał o całym przebiegu śmiertelne] w 
skutkach libacji, zaczyna 

wić się w boleściach. 
Nowickim wstrząsały silne dreszcze 

a Jednocześnie nieszczęśliwy zaczął mo 
mentalnie sinieć. Komisarz policji pole
cił niezwłocznie przyprowadzić samo
chód, którym Krycińskłego odwlezioiu 
do szpitala. W kilka godzin później 
zmarł on również. Jak sie okazało Kry 
ciriskl również zatruł się denaturatem 

Po dokonaniu sekcił zwłok, która pt 
twierdziła przedśmiertne zeznania Kry 
cińskiego, zwłoki obo'ga ofiar pochowa 
na na cmentarzu pabianickim. 

KIKO-REWM AMOR 
Pomorska 89. telefon. 248-05, 

Dojazd tramwajami Nr' O 1 4 

Na tańszy teatr w Łodz i ! NA 8CE ilZ 
Zrzeaz«nle Art. Scen Łódzk i Warsz pod kier. art 

J A N U S Z A S Z Y N O L E ? ? A 

Prezentuj, program Nr. 4 

Używajmy póki czas! 
i Janusza Szyndlera. Kapclmistrs: Artnr Kockan.wski. Dyrekcją: M Zsarmrowski 

Ceny kryzysowe od 54 gr do 1.09 gr. - i H. B. Warner 
Przez sezon letni tylko 4 dni w tygodniu t.|. czwartek, piątek sobota i ai.dziela. Sala wentylowa-
na — Początek o 6 w. w niedziel, t świata o 3 po pot. Poci. ostatn, wyst«pow o j 10 15 w. 

Teatr rewi i 

Nowy Gong 
śródmiejska 17 w ogródku 

Dził i dni eastępnych wielka przebojowa rewja w 20 obr. p. t. 

Wszystko macie jak w automacie 
Udział biorą artyści scen warszawskich: Sadowski, Klima

szewski, Bolcio Kamiński, Samar, Groobowska, 
Rybatzewaka 1 inni. 

Początek w dni powszednie 8 
i 10 wiecz. Soboty i niedziele 

5.30, 8 i 10 w. 
Ceny miejsc od 54 gr —220 
Widownia zabezpieczona. «d deszczu 
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Książęcy tryb życia przedstawiciela Sowietów. 
Osiemnaście fraków s ! § s s ambasadora. 

WSPANIAŁE UCZTY W PARYŻU. 
Paryż, w lipcu. 

Niewielka szkatułka, blaszana z po
piołami ambasadora Dowgalewskiego. 
zamknięta we wspaniałej urnie marmu 
rowej, skolci starannie opakowanej 
w metalowej skrzyni, odjechała koleją, 
do Moskwy, gdzie niewątpliwie szcząt 
ki zmarłego posła zostaną należycie 
uczczone. 

W licznych nekrologach, które po
jawiły się w socjalistycznej prasie, 
przedstawiono zmarłego posła sowiec
kiego 

jako pioniera marksizmu, 
oraz bardzo zdolnego dyplomatę. Za
milczano o jednym tylko szczególe, 
że zmarły ambasador w całym swym 
trybie życia i wszystkich upodobaniach 
daleki był od doktryny komunistycz
nej. 

Możnaby nawet powiedzieć, że ża
den z posłów carskich nie przewyższał 
przedstawiciela Sowietów pod wzglę
dem przepychu życia i elegancji w ubio 
rze. 

Niewiadomo dotychczas, czy Dow
galewski pozostawi! znaczny majątek 
po sobie. Ludzie wtajemniczeni wyra
żają się twierdząco w tej kwestji. Na 
tomiast jest rzeczą stwierdzoną, że 
garderoba jaką pozostawił po sobie 
przedstawiciel republiki robotniczej 
przedstawia się, jak następuje: 

Osiemnaście fraków, 
wszystkie zarówno najbardziej nowo
czesnego kroju, i pochodzące od najlep
szej angielskiej f irmy krawieckiej w 
Paryżu, trzydzieści dwa garnitury, 
sześć futer, osiem płaszczów zimo
wych, dwanaście palt, czterdzieści lasek 
z różnemi rączkami. Niektóre z nich 
fcłote i z kości słoniowej. 

Elegancja, z jaką Dowgalewski wy
stępował zawsze, niewątpliwie przyczy 
niła się do jego powodzenia w dyplo
matycznych kołach Paryża. Dopomo" 
gła mu do swobodnego obracania się 
.wśród dyplomatów innych krojów, cze
go rzec nie można o obu jego poprzed 
nikach w Paryżu. 

Odbierało się wrażenie, iż nie ro
bił sobie skrupułów z faktu, że jego 
Osobistą elegancja znajduje się 

w rażącej sprzeczności 
Z zasadami, których przedstawicielstwo 
mu powierzono. Dowgalewski był nie 
tylko jednym z najbardziej eleganckich 
mężczyzn w Paryżu, lecz uchodził rów 
nież za „bon vivant'a. 'Nie było ele" 

ganckiej zabawy, na którejby nie poja
wił się przedstawiciel Sowietów. 

Bogate przyjęcia, jakie wydawał, z 
kawiorem, który specjalnym samolotem 
przywozić kazał z Rosji, swego czasu 
poruszyły uwagę ogółu i odbiły się 
echem w Moskwie. 

Mimo <o nie odwołano Dowgalew 
skiego z Paryża, ponieważ usługi jego 
dla Sowietów, jako zręcznego dyploma" 
ty, były nieocenione, jakkolwiek 

prowadził tryb życia książęcy. 
W każdym razie niema dziś w Pary 

żu drugiego ambasadora, posiadającego 
podobnie liczną garderobę, którą po

równać chyba można tylko z gardero 
bą ks. Walji. 

Widoczny jest tylko rozdźwięk po" 
między rzeczywistością a zasadami, 
głoszącemi równość standartu życia 
wszystkich obywateli i unicestwienie 
burżuazyjnego stanu posiadania, tem 
bardziej, iż jest wiadome, że Dowga
lewski już jako socjalistyczny agitator 
zagranicą prowadził dostatnie życie, co 
zresztą tłumaczy się faktem, że po" 
chodzi z zamożnej rodziny i rozporzą
dzał dostatecznemi środkami dla prowa 
dzenia wykwintniejszego trybu życia. 

Am. 

W 
Całe W ę g r y plotkują... 

Węgierska opinja publiczna poruszoną 
została w pierwszych dniach lipca faktem, 
źe Kada Ministrów odbyła kilkudniowe po 
siedzenie poza obrębem Budapesztu, w kla
sztorze węgierskim Pannanhalma. Ponie
waż komentarze oficjalne milczały, plotka 
polityczna zaczęła snuć najbardziej 

fantastyczne domysły. 
Między inneml zaczęto szeptać sobie na 

ucho, że są to obrady o niezwykłem wprost 
znaczer.ihi, gdyż weźmie w nich udział kan
clerz Dollfuss. Plotka ta nabrała pozorów 
prawdopodobieństwa, gdy fantastycznej wla 
domoścl na temat, która ukazała się na
wet w pismach zagranicznych, nie zdemento 
wano. 

Dopiero po kilku dniach pojawiły się w 
pismach węgierskich wiadomości o tem ta-
lemnlczem posiedzeniu. Mówią one wpraw
dzie o tem, że zaproszenie wyszło 

od przeora klasztoru 
i że wybór miejsca nłe ma specjalnego zna 
czenla politycznego, ale między wierszami 
można wyczytać coś wręcz przeciwnego. 

Trzeba pamiętać o tem, źe w ostatnich 
czasach powstały pewne tarcia między ka
tolicką wlękSTOścia a kalwińską i ewangeli 
cką mniejszością. Wybitni przywódcy po
lityczni Węgier rekrutują się przeważnie 
spośród kalwfńskiej mniejszości. Nie należą 
do kościoła katolickiego naczelnik państwa 

A N T O N I MARCZYŃSKI. 

j 2 
S t r z a ł o ś w i c i e 

R O Z D Z I A Ł X X I I . 

Nazajut rz , czyl i dnia 13-go maja 
przyjechał znowu Hen ryk Peschel. 

— Mie l iśmy ty le roboty w kance 
la r j i , żc doprawdy nie mogłem przy 
być wcześniej.. — usprawiedl iwiał 
s j C ) — Z a t o teraz wezmę się do pra 
cy ostro.. Przedewszystkiem muszę 
skończyć inwentarz spadku. 

— Przedewszystkiem musi pan 
zaspokoić naszą uzasadnioną cieką 
w o ś ć , — rzekła L i d j a Tore l l i . 

— To znaczy ' 
— T o znaczy wyjaśnić nam, jakie 

skutk i prawne wywoła ła śmierć mo 
jego kuzyna Ludw ika . 

— Siostra ma na myśl i sprawy 
spadkowe. 

— Mojem zdaniem, — rjorzuciła 
ze swej s t rony Magdalena Do rn ,— 
uniwersalną spadkobierczynią całe
go majątku jiest teraz moja córka. 

— Na jak ie j podstawie. 
— Na te j , że według testamen

tu miała dziedziczyć ona i L u d w i k ; 
a skoro L u d w i k nie żyje- to jego 
część przypada L i d i i . 

— Łaskawa pani jest w błędzie. 
Przedewszystkiem pani L i d j a nic 
była mianowana spadkobierczynią, 
t y l ko otrzymała legat ; Po drugie 
pan L u d w i k by ł żonaty, zatem jego 
część ot rzyma pani I rena. 

-7 Cooo?! Ona ! Ona, k tó ra nie 
należy do naszej rodz iny? ! 

— Ta przybłęda ma zgarnąć 
cztery . piąte części ma ją tku? ! 

— Ależ to skandal ! 
t na to nie nozwolę! 
• ' a będę skarżyć! Ape lować! \ 

— Rekurować! Kasować! Egze
kwować — dorzuci ł z humorem 
Michał poczem cofnął się przezor
nie za plecy Peschela, gdyż mina 
Magda lenyDorn świadczyła że snad 
nie tu może dojść do rękoczynów-. 

Hen ryk Peschel odznaczył się 
anielską cierpliwością, przez dobre 
pół godziny słuchał w milczeniu na
rzekań L i d j i , Magdaleny i Juljf. 
oburzonych na tą nową „ k r zywdę" 
i „niesprawiedl iwość" u.^tawv, mo
czem zapytał najuprzejmiej , czy 
może uważać „niezmiernie intere
sującą dyskusje" za skończoną. 

— Ach , pan chce już zabrać się 
do swojej pracy? 

— T o także, łaskawa pani. Przed 
tem jednak pragnąłbym złożyć kon 
dolencje wdowie po panu L u d w i 
ku... Nie wiem ty l ko , czy móg łbym 
być teraz przez nią przyjęty-

— Pójdę zapytać... 
Micha ł Bo l ton ruszył w stronę 

schodów, lecz zaledwie uszedł t r zy 
k rok i , ktoś chwyci ł go za ramię, 
ścisną mu je brutalnie, K t o ? Oczy
wiście zazdrosny W i t o l d Rey. ! 

— Pan daruje, ale ja to załatwię, 
— rzekł z lodowatą uprzejmością. 

— Proszę bardzo ze mną, jak z 
dzieckiem... 

W i t o l d wróc i ł po chwi l i przyno 
sząc wiadomość, że Irena zejdzie 
tu ta j za chwilę, gdyż czuje się dzi
siaj nadspodziewanie dobrze. 

— Wyzdrow ia ła . — wtrąc i ła Tul 
ja. z jadl iwie, — na wieść o przyjeź
dzie zastęncy notariusza, wyzdro
wia ła b łysk iw iczn ie ! 

łioiThy, premjer Goemboes, nie był katoli
kiem Bethlen. Było to przedmiotem obaw 
co do roli katolicyzmu na Węgrzech i te
mu zapewne przypisać należy, że premjer 
Ooemboes przyjął 

zaproszenie przeora klasztoru. 
Kilkudniowy pobyt Rady Ministrów w 

klasztorze nie ograrticzył się tylko do sa
mych posiedzeń. Przedstawiciel: rządu po
zostawili przez cały czas w ścisłym kontak
cie z przeorem i braćmi klasztornymi. Bra
li udział we wszystkich obradach klasztor 
nych, jadali wspólnie z mnic:T.mi, mieszkali 
w celach klasztornych. 

Jeżeli chodzi o sam przebieg posiedzeń, 
kióre odbywały się dwa razy dziennie, to 
omawiano 

sprawy wielkiej wagł. 
A więc przedewszystkiem zastanawiano 

się nad kwestją osadnictwa, reformy wybór 
czej i podatkowej. Podobno dano przy tej 
okazji wyraz przeświadczeniu, że dotych
czasowa polityka jaknajwiększych oszczęd
ności zbTiża się ku keńcewi i można bę
dzie w niedalekiej przyszłości pomyśleć o re 
alizowaniu programu inwestycyjnego, w pier 
wszej linjl na froncie budowlanym. Mówi o 
tem wyraźnie komunikat oficjalny, stwierdzaj 
jacy pewne, nieznacznie zresztą, polepsze
nie sytuacji gospodarczej 1 finansowej. 

SALA TRONOWA EMIRA 
m m Abdułla lubi się bawić. 

Niedawno do Londynu przybył emir 
Abdułła wielkorządca Transjordanji. 
orat zmarłego króla Iraku Fejsala, przy 
witany, w, Douwrze, 

\ i 21 wystrzałami armatnierai. . 
Rząd angielski faworyzuje go, gdyż 

na ziemiach, znajdujących się pod wła
dza] emira, położone są 2 aerodrony, 
mające wybitne znaczenie strategiczne 
dla Anglji. Państewko Abdułly — to naj 
spokojniejszy obszar na Wschodzie, 
mieszkańcami którego są spokojni be-
duini, wędrujący ze swemi stadami od 
jednej oazy do drugiej. Sam emir, któ" 
rego długa powiewająca odzież i czar
na broda, zwracają powszechną uwagę 
w Londynie, zazwyczaj mieszka w sto
licy, Transjordanji T Ammanie. Dosko
nale uzbrojeni żołnierze pilnują jego 
białego pałacu, wznoszącego się nad 
miastem, który w przeciwieństwie do 
pałaców innych współczesnych wład" 
ców wschodnich', jeszcze nie poddał się 
wpływowi europejskiej kultury. 

Wysokie białe sale, utrzymując 
wschodnią tradycję, upiększone są ty l 
ko cennemi dywanami 

przepiękne) roboty. 
Jedyny wyjątek stanowi sala, prze

znaczona do audjencji, której ściany za 
wieszone są krzywemi lustrami, tego 
samego typu, jakich używa się zazwy
czaj w luna " parkach i innych miej

scach' rozrywkowych, 'przeznaczonych 
dla ludu. _ • 

Lustra te emir dostał w prezencie 
od pewnej f irmy angielskiej i jeszcze 
dotychczas go bawią. Wielu prowin
cjonalnych szejków i wodzów mniej
szych szczepów kocafjwniczych, zna
lazłszy się pó raz pierwszy w, tej sali 
po przybyciu do dworu władcy, zoba" 
czywszy swe oblicze w. krzywych 
zwierciadłach, kompletnie zapomniało 
0 celu swego przybycia. Najbardziej 
ulubioną rozrywką emira jest urządza
nie na tej właśnie sali wyścigów ko
larskich, w których przyjmują udział 

następca tronu 
1 honorowi goście, nie zawsze odzna 
czając się zwinnością i szczupłością fi 
gur, właściwych europejskim cykli
stom. 

Drugą, mniej ruchliwą rozrywką 
właclcy wschodniego jest gra w sza
chy, której Abdułła oddaje się z wiel
kim zapałem. 

J. K. * 

pnocz K » 
• K O W A L S K I M 
B Ó L A C H 
G f c O W Y 

Koniecznie z« fNARie SERCE W PlERŚa£NlO,

l'S^ 

„Bomby nad Holandią". 

W czasie holenderskiego tygodnia lotni czego zorganizowano specjalny pokaz, 
ataku samolotów bombardujących na obóz wojskowy imitujący miasto. 

— Czyż należy się dziwić? D la 
czterech m i l j onów złotych war to 
zmartwychwstać, a co dopiero wy 
zdrowieć! 

— Zmartwychwstać?! — mruk
nąć Michał zelektryzowany, bez 
myślne gadulstwo Magdaleny D o r n 
mimowol i nasunęło mu na myśl kon 
cepcję wręcz fantastyczną, żeby nie 
rzec: warjacką. Pogwizdując sobie 
jakiegoś ognistego marsza, wybieg ł 
coprędzej do ogrodu-.. 
Wysz l i za n im oboje Dorazi lowie, 

nie chcąc się spotkać z I reną i z te
go samego powodu cały „ga rn i tu r " 
Dornów. T y l k o W i t o l d Rey z mat
ką pozostał w hal lu, jeśl i nie l iczyć 
Henryka Peschela. 

— A może wola łby pan pomówić 
z I reną bez świadków? — domyśl i 
ła się Elżbieta Reyowa. 

— N iewątp l iw ie tak, jążeli mam 
być szczery, — odparł Peschel. — 
Proszę m i tego nie brać za złe. 

— A le skądże! 
— Łaskawa pani rozumie, że 

chodzi t u ó sprawy majątkowe i... 
— Niechże się pan nie t łumaczy, 

drog i panie, przecież sama zapropo 
nowałam... A zatem, dowidzenia.-. 
W i to ldz ie proszę cię ze, mną... 

W y s z l i i niebawem Hen ryk Pe
schel pozostał w hal lu sam, jak tego 
pragnął, lecz jego cierpliwość zosta
ła Wystawiona na ciężką próbę, I re 
na z jawi ła sie dopiero w pół godzi
ny po odejściu stąd Reyów. 

— Bardzo przepraszam, ze kaza 
lem panu tak czekać na siebie, ale 
wszystk iemu win ien nasz d ług i po
byt w Jeleniowie. Sądząc, że zaba
w i m y tu ta j na jwyże j dwa dn i , zabra 
łem z sobą t y l ko jledną zmianę bie
l izny i teraz muszę co drug i dzień 
prać. bo.-. 

— Pani sama pierze?! T c m i slicz 
nemi raczkami?! 

— Nic im sie nie stanic. Tećz swo 
ja ćłrojrą chciałabym już stąd odje
chać jakuajprędzej I 

— Jak to ! Pani nie chce tu ta j po-
zastać na stałe?' - Boże uchowa j ! 

— Ależ, pani I reno ! Przecież po 
śmierci pana Ludw ika pani jest u-
niwersalną spadkobierczynią Jelenio 
w a ! I pani... 

— Jestem spadkobierczynią, — 
wtrąci ła, —ale na zasadzie sfałszo
wanego testamentu. 

— Cooo?! Nie rozumiem... 
— Zaraz panu wszystko wy ja 

śnię. 
N ie wszystko m u wyjaśni ła co-

prawda i była mu szczerze wdzięcz
na, że nie zadręcza je j niedyskretne 
m i pytaniami, jak wczoraj Micha ' , 
lecz powtórzy ła to, co było istotne., 
co dotyczyło obydwóch testamen 1 

t ów . 
Hen ryk Peschel słuchał z natężo 

ną uwagą, niekiedy chwiejąc głową 
na znak ogromnego zdziwienia. 

— To , co m i pani powiedziała.— 
oświadczył wkońcu, — jest wprost 
niesłychaną rewelacją! 

— Tak-.. Teraz pan wie, że ja w 
rzeczywistości nie mam żadnych 
praw do spadku po świętej pamięci 
Janie Bol tonie. 

— Ja wiem i pani również, lecz 
chyba n ik t więcej?! 

Poruszyła głową poziomo. Prze
czyła, bo przecież Michał wiedział 
także od wczoraj . A le H e n r y k Pe
schel zrozumiał ten gest opacznie. 

— Zatem nic straconego, droga 
pani I reno, — rzekł, zniżając głos 
instynktownie. — Teraz poproszę o 
trochę cierpl iwości, o wysłuchanie 
z uwagą, tego, co zaraz powiem... 
Jako zastępca notarjusza, prowadzą 
cego postępowanie spadkowe, powi
nienem natychmiast zaprotokóło
wać pani zeznania. Jako człowiek 
chcę postąpić inaczej ! Chcę przyjść 
pani z pomocą.-. Proszę mi nie prze 
rywać, droga pani!.. Czy pani ma 
majątek? 

— Nie. Poslarlam skromne meble 
w trzech-pokojowem _jnieszkanku. 
to Wszystko, y 

— Czy, pani ma zapewnioną jaką 
emeryturę na wypadek śmierci me.' 
za? Nie mój mąż nie był urzędni
kiem. \ Ą ..i 

— Czyl i nie posiada pani nic, 
groz i pani nędza! \ Ą 

— Mogę pracować, nie wstyełzę 
się żadnej pracy. » I 

— Bardzo to pięknie, ale gdzie 
pani znajdzie zajęcie dzisiaj, gdzie 
ty le tysięcy wykwa l i f i kowanych 
pracowników szuka napróżno jak ie j 
kolwiek posady?!..- T o jedna strona 
medalu, a druga nie przedstawia sie 
lepiej. M a m na myś l i Jeleniów... 
Gdyby ten o lb rzymi majątek miał 
przypaść jak ie j ins ty tuc j i dobro
czynności, gdyby miał zapewnić by t 
setkom sierot czy starców, pani 
skrupuły by łyby na miejscu, a pani 
zrzeczenie się praw do tego spadku 
byłoby wspaniałym szlachetnym ge
stem, godnym "takiego anioła, jak 
pani... Lecz do tego nie dojdzie n i 
g d y ! Jan Bo l ton miał rodzinę. T a 
olbrzymia scheda, jeśli pani z n ie j 
zrezygnuje, wpadnie w łapy Dor 
nów, Reyów, Dorazi lów, całej te j 
hołoty, k tóra panią obgaduje oczer
nia, nienawidzi-

Bardzo długo i przekonywująca 
mówi ł Hen ryk Peschel na tem?' 
ewentualnych następstw „nieroz-
nego k r o k u " I reny ale... bez skuth > 

— Jestem panu serdecznie wdz< 
czna za ty i« dowodów życzliwo.*-'. 1 
i t roskl iwości o mój los, — rzekła 
podając mu rękę, — lecz z pańskich 
rad skorzystać nie mogę. N ie mogę 
się oprzeć wrażeniu, żc to byłoby z 
mej strony nieuczciwością. Prze- ' 
stępstwem! A bogini Ncmczys... ' 

— Cieszę się, że pani wpada v.» 
ton żar tob l iwy. 

— Byna jmn ie j ! Jestem bardzo 
przesądna, a t rag iczny zgon m*iego 
męża utwierdz i ł mnie w te i pa* i i do 
zabobonów- W y d a j e m i się, fe L u d 
wilca nie by łoby spotkało to, co go 
spotkało, gdyby nie był slałszowa! 
testamentu L. 'd o u > 
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CZYTELNIKU I Pozwól ml bezpłatnie określić Twój chi' 
,takter, zdolności, przeznaczenie i wyszczególnić najważntej/ 
łze takty Twego tyc i * . Określić kim jei tet , U n byt 
'fes*. K radzić j ik tyć 1 postępować, by i w y 
etęsko przeciwstawić ile lotowi. A ponadto 
wybrsć na zasadzie astrolocjl I obliczeń k i 
b»:istj cztiycn szcxę*llwy numer Twego losu 
Cnierjl Paar.twoweJ 1 wskazać, gdsie takowy 
można nabyć. Napisz Imię, nazwisko, rok I 
miesiąc urodzenia. Wci pod U I I H , xe Jestem 
rzlo. ickiem nauki, dłueoletfrira redaktorem 
poczytnego pisma .Świt 7 , (Wiedza Tajemna), 
autorem wielu prac naukowych, Nie przysy
łaj Ładnego wynagrodzenia. Czytelnikom 
. t e k o " wysyłam horoskop bezpłatnie. N A kostty pocztowi J 
1 kancelaryjne załącz 1 i ł . w znaczkach pocztowych. Ni łotr 
Nr. 1x3627 wybrany prsiaemnlt, padli wygrana" 150.000 zł. 

«<• 
wygrai 

Cabala Jozef, Limanowa, urzędnik ^aflnerjrió.OOO zl. (—) B, 

Na niewielka Ilości wybranych przezemnte numerów padło 
mnóstwo wygranych, » braku mieląca podaje lylko niektóre: 

afloerjl 
inica, Bank Rieinleilnlcay, Włocławek (.000 xi. (—), 

Frychel. Katowice, Brunów Wodospady 3 — 5.000 (—). AkslU 
'csycówna Helena, p-ta Hołubicie 5-OOU zł. f—). Mirfafl Łom 
Wieki, Podhajce 6.080 al. — Przyjęcie osobiste Cily dzień. 
V / a > l i a * a , R e d a k c j a , , 8 w i t " , Zorawla 4 7 , Paychowra 
f . i — « » | i . . . a w w . t . i k . Oelouenie >>>uzx«, 1 

D*yęk1 uprzejmości właścicieli Wila
nowa, hr. Branickich, którzy udzielili 
Jednej z najpiękniejszych sal pałacu, 
oraz dzięki poparciu Ministerstwa W y 
znań Religijnych i Oświecenia Publlcz" 
nego. Koło Plastyków Legjonowego ln 
stytutu Studiów urządziło wystawę 
współczesnej sztuki polskiej. Na zapro 
szenie Koła Plastyków Lcgjonowych 
zgłosili swój udział w wystawie naj

świetniejsi plastycy polscy z mistrzem 
'»V ^Kędzierskim na cz«:lc. Kraków repre 
zent \ to : Filipowicz, W. Wodzlnowski, 
K. ^cKulski i liczni członkowie Koła 
Krakow.4vie«o, Poznań — Roguski 1 
Osecki. da!t>i spotykamy tak zasłur>ine 
dia polskiej sztu ki nazwiska, jak l i :ru-
,ciiiski. Kopczyński, Trautmann ?it"rzez 
błarz, A. PoUic*wski Kołu Plastyków 
Warszawskich) przodują prezes Kcia St. 
Modzelewski. rektor Pruszkowski, J. 
Skotnicki. Maliccy 1 in. \ t 

m v 
Doskonały aktor i reżyser — W/ktor 

Biegański postanowił w nowym m zo
nie prowadzić teatr na własna rękę. 
Wczoraj p. Biegański podpisał urjiowę 
na dzierżawę 1 prowadzenie teatry w 
lokalu ..Ateneum" przy ul. Czerwone
go Krzyża. W najbiliższych dnia /bh p. 
Biegański przystąpi do angażowania ze 
społu. k — I 1 I.. 

Na wystawie ^Polska i jPotecy w 
świecie" wybudowany będzie specjał" 
ny pawilon uzdrowisk, organizowa 
ny przez wydział tuV*ystvczny min. ko-
:nuiikaeji i min. opieki społecznej. Dy
rekcja wystawy uzyskała piozwolenie 
zalltsfalowania aparatu Prez>fdejnta Mo 
ścickiego z górskiem powieti^ze/m, któ' 
ry demonstrowany będzie publiczności. 

* * * 

Jeszcze w bieżącym tygodnia zarząd 
koła przyjaciół śródmieścia rozpocznie 
szereg robót inwestycyjnych w śród" 
mieścin w celu wybudowania boisk dla 
dzieci oraz uporządkowania skwerów 
i zieleńców-, na co uzyskano z Fundu
szu Pracy 22.000 złotych. i i 

W sali Muzeum Przemyśli* 1 Rolni
ctwa odbył się odczyt inż. Osieckiego, 
p. t. ..Polski atak na Andy". » 

* 1 ' 1 
W sierpniu odbędzie się na Kcrie wv 

stawa tanich domków urządzana przez 
Bank Gospodarstwa Krajowego. Wy
stawa obejmie 14 domków różnego ty
pu oraz wielką halę, w której wystawio 
ne będą próbki materjałów, budowla* 
nych, urządzone stoiska najrozmait
szych form itp. 

Krateczki 

FAŁSZYWY ANONIM 
Satysfakcja za 20 złotych. 

Na Wiśle kursuje obecnie 7 motoró 
wek i 6 łodzi policji rzecznej, która czu 
wa nad przestrzeganiem przepisów ru 
chu na rzece. Na winnych przekro
czeń sporządzane są protokóły. Licz
ba tych protokułów jest znaczna. 

Mój Boże, Jak szybko czas leci. Jeszcze 
doniedawna człowiek sam był piękny i 
miody i czuł przypływającą falę gorącej 
krwi na widok młodej, ładnej dziewczynki 
a juz dzisiaj ze zdziwieniem patrzy nu lu
dzi którzy opowiadają o Jakiejś tam „pło
miennej" miłości, o cudzie pierwszego, dzie 
wiczego pocałunku, o drżeniu przed pierw
szą randką! 

Dawniej wierzyło się w czystość dziew-
częczych uczuć, w niewinność Jej myśli, a 
dzisiaj, gdy młode dziewczę zbyt ochotnie 
godzi się na nasze propozycje, człowiek za 
stanawia się, czy pod naiwnością nie kryje 
się perfidja. Dziewczę mówi słodko i czule: 

— O, miły mój! Jestem twoja cała 1 nie 
podzielnic! Kocham cię, rób ze mną co 
chcesz! 

A stary drań wówczas myśli: 
— Czy aby dziewczyna nie liczy potem 

na alimenty? Trzeba ostrożnie się do olej 
zabierać 1 nie dać się złapać. 

Z drugie] strony, gdyby nie fakt, że w 
pewnych momentach mężczyzna przestaje 
się zastanawiać nad konsekwencjami, licz
ba zawartych małżeństw spadłaby w nlesły 
rhany sposób. Często bowiem mężczyzna 
zaczyna kalkulować 1 stwierdza, że płace
nie alimentów wynosi tyle, co małżeństwo 
I — żeni się, w myśl zasady, że tak czy o-
wak człowiek kiedyś to głupstwo zrobi. 

Są naturalnie ludzie, rzecz prosta, mlo 
dzi, którzy żenią się z zimną krwią. Fopro 
stu zamykają oczy 1 rzucają się odważnie 
w przepaść małżeństwa. Ot, ostatnio spot
kałem szalenie miłego młodego i przystoj
nego znajomego, Jasia, który postanowił 
zamknąć oczy 1 skoczyć do — Widawy, 
gdzie czeka na niego ślubny kobierzec. 

Tłumaczyłem chłopakowi, żeby tego nie 
robi!, że Jest Jeszcze młody i szkoda go, 
że życie Jednak lest piękne, trzeba tylko 
to piękno umieć dojrzeć i poco zaraz decy 
dować się na taką straszną rzecz, jak mai 
zeństwo, ale słowa moje odbijały się, Jak 
narzekania ubezpieczonych o Ubezpieczał 
nic Społeczną. 

Powiedział sobie, ie się ożeni 1 basta. 
Dawałem nut przykłady licznych znajomych 
którzy byli kiedyś całkiem miłymi ludźmi i 
dobrymi przyjaciółmi, • teraz, po ślubie, 
zgłupieli, znlesympatycznleli, zrobili się z je
dnej strony perfidie*, a z drugiej nieprzyjem
nie cisi i pokorni. Opowiadałem o dawnych 
przyjaciołach, którzy od dnia ślubu musieli 
zerwać wszystkie stosunki z kolegami i ży
czliwymi, którzy zapomnieli Już jak wyglą
da wolność i samotność, którzy już nie 

wiedzą nawet, jak się wymawia słowa: „ja 
chcę" .którzy nie pamiętają, jak wygląda 
młoda .łacina dziewczynka, nlie wolno im 
się bowiem za dziewczynkami oglądać, któ
rzy z przyzwyczajenia na każde pytanie od 
powiadają: masz rację, duszko, choćby mu 
powiedzieć: jesteś pan id jota. 

I to wszystko nie przekonało Jasia. Po
wiadam mu wreszcie: 

— Jasiu, chłopie miły, mnie nie słu
chasz? Dobrze. Ale bój się chociaż Pana 
Boga jedynego i nie obrażaj go takiemi fdjo 
tyczneml pomysłami, jak małżeństwo przy
stojnego, młodego, rozsądnego skądinąd 
człowieka, stworzonego przecież na obraz i 
podobieństwo Boże! 

A on nic. Mówię mu wreszcie: 
— CITlopcze drogi, lubisz wódkę? 
— Kocham. 
— No to w dniu ślubu ucałuj serdecznie 

butelczynę wódki. 
— Niby dlaczego 
— Dlatego, ie już je] nigdy po ślubie 

nie zobaczysz. • 
Na to rozpłakał mi się wldawski Jasio, 

oparł głowę na meni ramieniu i szepnął czu 
le: 

— A Jednak się z nią ożenię. 
Już nic nie powiedziałem, tylko także za 

płakałem cichutko sloneml łzami, spojrzałem 
na nfego z żalem, ucałowałem czule i ma
chnąłem ręką. Co tu z warjatem dużo ga
dać? 

LIS7. 
To jest bardzo długa hlstorja i dlatego 

opowiem ją w krótkich słowach: Adam Pia 
skowski kocha się, czy kochał się, w ładnej 
podobno, 21-letniej StarZsławle Balcerzukó 
wnic z Wilna. Rzeczby by la prosta i nikogo 
me obchodząca, gdyby nie fakt, te w dzie 
wczynie kochał się również Bronisław Wi-
niecki. Ody nie mógł w inny sposób prze 
szkodzić miłości Adasia i Stasi wpadł ua 
genjalny pomysł: napisał do Piaskowskiego 
ust, że Stasia zdradza go w Wilnie z plcr 
wszym lepszym i td. Adaś rzecz na wszel
ki wypadek sprawdził, a gdy przekonał się 
że Wlnlcc.ri łże, J-T; bydlę, sprawił mu na 
ulicy tęgie lanie tęgim kijem. 

Ja tam nie mam o to do Adasia preten
sji, bo takich typków trzeba, panie tego 
energicznie. Ale cóż, Adasiu drogi, prawo 
prawem, kodeks kodeksem. To też Sąd Gro
dzki skazał Adama I Laskowskiego 11» 20 
złotych grzywny lub 4 dni aresztu. 

Mam wrażenie, że Piaskowski tych o;e-
rlędzy nic zataję. 

Jerzy Krzecki. 

W Y C I E C Z K A M O R S K A 

GDYNIA-LENINGRAD przez rygę i t a u i n 
kole ją z Leningradu do Moskwy 

15—23 sierpnia i 3—10 września. 

LIN JA GDYNIA-AMERYKA SfŁ ISO 
Warszawa, Marszałkowska 116» m u " m m ^ m ^ m K ^ ^ m m 

Potworna scena przy stosie kamieni. 
Krwawa walka z bandytami. 

Z Mogilna donoszą: 
Wczoraj przed zabudowanie gospodar

skie 48-letniego Józefa Jasińskiego w Koło 
dziejowie zajechało rowerami od strony o-
grodu czterech ludzi, mających z sobą ple
caki 1 teki. 

W domu była tylko żona Jasińskiego 1 
małe dzieci, reszta domowników pracowała 
w polu przy żniwach. Chcąc się niepostrze
żenie dostać do domu, a obawiając się, że 
zdradzi ich szczekanie psa — podejrzani o-
sobnicy najpierw postarali się go uspokoić 
przez podrzucenie mu 

kawałka mięsa. 
Kiedy byli Już blisko domu, spostrzegła 

Ich Jasińska i wszczęła alarm, na który przy 
byli z pola jej mąż oraz sąsiedzi Różański 
i Kozioł. Na ich widok zbliżający się osobni 
cy zaczęli uciekać. Puszczono się za nimi 
natychmiast w poścTg na rowerach i wkrót 
cc ich dopędzono. Wtedy bandyci odwrócili 
się nagle i dopadłszy do stosu kamieni, le
żących z boku drogi, obrzucili niemi gonią 
cvch. Jasiński wydobył broń, chcąc użyć jej 
aby uchronić siebie 1 towarzyszy przed ciosa 

M ę ż a c a B y ż n i s ł a b l i 
Żąda|cle bezpłatnych prosnektrtw n moim epokowym 

wynalazku, aparacie . X ' przeciw Impotencji. 
PONARSKI. Warszawa, Warecka 10 | 18 E. 

mi rzucanym kamieni, jednak nie zmieszało 
to napastników. Jeden z nich podszedł na
wet do Jasińskiego wołając „strzelaj — rho 
lero", co tak zdetonowało wszystkich trzech 
gospodarzy, że na chwilę zapomnieli 

o konieczności obrony. 
Moment ten wykorzystali bandyci i je

den z nich rzucił się na Jasińskiego wyrwał 
mu broń i zaczął masakrować mu głowę 
kamieniem. Z pomocą przyszedł mu drugi 
z napastników i gdy ofiara ich padła na 
ziemię bezprzytomna i cała we krwi, zacięli 
kopać Ją w nieludzki wprost sposób. 

Tymczasem trzeci z bandytów poranił 
ciężko Kozioła a ostatni z nich rzucił Hę 
w pogoń za Różańskim, któremu jednak 
udało się zbiec na rowerze. 

Bandyci rozbili w dodat" • rower Jasiń
skiego 1 trzech z nich zbiegło do lasku w 
majątku Dąbrówka, a czwarty w streoę Me 
guna. 

Jasińskiego w stanie bardzo ciężkim od
wieziono do kliniki prywatnej w Mogilnie, 
gdzie poddano go natychmiastowej operacji, 
i warz i głowa ofiary napadu stanowi jedną 
ranę, tem froftrTejitzn, ie zanieczyszczana 
ziemią. 

Policja z Mogilna udała się w po k lg 
za bandytami. 

ftAOJO-K ĄC1R. 
NIEDZIELA, dnia 22 lipca. 

RASZYN, 
8,30 Pieśń poranna. 
S,38 Gimnastyka. 
9,05 Dziennik poranny. 
9.2(1 Chwilka pań domu. 
8.35, 8.53, 9.?5 Muzyka poranna (płyty). 
9,55 Pn>.;:. i., nu dzień bieżący. 
10,00 Transmisja nabożeństwa z Krakowa. 
Po nabożeństwie muzyku religijna z płyt. 
11,57 Sygnał czasu. 
12,00 Hejnał. 
12,05 Kom. meteor, i rolnlczo-meteor. 
12,10 Poranek muzyczny ze Studia. Wyk.: 

Ork. Symf. P. R. pod dyr. Zd. Górzyńskiego 
I L. Dworakowski (skrz.\ 

1,̂ ,00 „DzieJ-aeznbsć talentu — cudowne 
dzieci'" — wygł. prof. R. Chojnacki. (Pelt. mu
zyczny). 

Od lał 55 udellkałnia cerę Mydło 3ebe Szofmona 

OPALIĆ SIĘ M O Ż N A BEZ SŁOŃCA. . . j 
Otoby, chcące sle pl< kule i równo opalić, a nie znoszące bezpośrednio słońca, 
moją to uczynił' nawet w dni* bezslonecznc. Wystarczy używać kremu b r . a -
a a w a y a CZAKGDZ1ŁJ, Lab. Chcrn. D łOOt, Krem ten nadaje skórze natych
miast ptekny bronzowy r.dclen. Natomiast p r i y opalaniu sle na słońcu, przy 
uprawianiu sonrlów, na powietrzu, przy codziennej pielęgnacji twarzy I rąk 
należy również stosować krem „C/.ARODZinj", ale koloru BlAł.1.00. Krem 
ten sawlera składniki odżywczo-bloloijlcinc cholestryne I Izocholestryne' któ 
re przenikają głęboko w warstwę podskórną, wygładzają zmarszczki 1 chro
powatość skory, czyniąc ją miękką i aksamitnie gludką. Zabwazi lecza. rów
nież p i z a d aauodit e cu i l p r o r n l . a l a m i e l a l i e a Pamiętajcie więc : tak 
w d n i a a lonacane , l a k w a i a p o f o d ^ — Krem „CZARODZIEJ" ' a b . 

• P. K. O. Chem. „Dlnol" . W A R S Z A W A , W R O N I A < Ł . Konto P. 13607. 

sowa zamordowała zięcia 
Dramat rodzinny w Wilnie. wmammauM 

roze-
Z Wilna donoszą: 
W domu nr. 5 przy ulicy Gęsiej 

grał się ponury dramat. 
W doma tym zamieszkiwała 52-letnia 

Marja Miciewiczowa wraz z zięciem Wlady 
stawem Bobrowiczem oraz jego małą córe
czką. Córka Miciewiczowej t, zn. żona Ko-
browicza, zmarła przed jedenastu miesiąca-

NA RUPTURY, SKRZYWIENIE KRĘGOSŁUPA I 
i ROŻNE KALECTWA! CHORZY 

Pomoc i skutek bez operacj i l 
RUPTURY, .nkotei kalectwa Dl. wolno za
niedbywać, gdy* ikutki dla życia ludzkiego 
*q burdzo niabezpiaczne. Kuptura staje uię 
wielką jak głowa ludzka 1 spowodować moła 
śmiertelna powikłania kiszek. 

Specjalne lecznicze bandaże ortopedyczne 
gamowe mojej metody usuwają radykalnie 
najniebezpieczniejsze i naitastarsalsze ruptu-
ry: u mężczyzn kobiet i dziaei bez operacji. 

NA SKRZYWIENIE kręgosłupa przeciw D " h «•»•»«»»« 
tworzeniu się garbów I gruźlicy kości lecznicze gorsety orto
pedyczne. Dla skrzywionych nóg, jpłaakico i bolącycn atóp, 
wkłady ortopadyetaa. Sztucsoe nogi i ręce. Ma obniżenie 

f żołądka i kiszek lecznicze bandaZe brzuszne oraz spec ban-
<!ate na ruptury powrotna po operacji. 

Zakład Ortopedyczny! 
Spec. Ortop. J. R A P A P O R T ze Lwowa 
ŁOai, ul. Wólczańska Nr. 10, (front, parter) te l .2 i l .77 

30-letnia praktyka i pełna gwarancja. 
Od 1 wrzcśaia 1933 r. przyjmuje tylko osobiście. Ubezpie
czonych w Kaaie Chorych m. Łodzi przyjmuje. Osobiste /.jawienie eię 
chorych est konieczne. Ceny przystępne. 

ttaTOśflXt?MPił 
Ogłaszam publicznie, że WPan Dyr. J. Raipaport zam. w Łodzi ul. Wólczańska 10 
sławny specjalista w bardzo krótkim czasie uwolnił mnie od ruptury, która powsta
ła po operacji, dzięki leczniczemu bandażowi ortopedycznemu. Jestem zupełnie wy
leczona 7. ruptury. (—) łisrkt Leokadja, Lodź (Nowe-Chojny) ud. Miła 7. 

rai naskutek nielegalnej operacji dokonanej, 
jak utrzymuje Miciewiczowa 

na 2ądanie męża. 
Od tego czasu datuje się irlechęć Micie 

wieżowe] do zięcia. 
Bobrowicz wiele znosił od teściowej, któ 

ra wciąż zarzucała mu, że Jest sprawcą 
śmierci córki. Bobrowlcza to bolało tem 
ountziej, że kochał bardzo swoją zmarłą żo 
nę i nie było tygodnia, by nie odwiedził jej 
mogiły na Rossie. , 

Bobrowicz przez dłuższy czas cierpliwie 
to znosił, aż postanowił wreszcie zamie
szkać osobno. W tym celu wynajął sobie 

| pokój i wczoraj nad ranem zaczął pakować 
; swoje rzeczy. W pewnej chwili, kiedy zg'ął 
: się nad walizą, Miciewiczowa chwyciła nóż 
j i 7 całej siły wbiia go 

w skroń zięcia. 
Bobrowicz resztkami sił wybiegł na po

dwórko i z okrzykiem „ratujcie"! padł nie
przytomny. Pogotowie ratunkowe przewio
zło go w stanie ciężkim do szpitala. Leka
rze orzekli, że stan jego jest prawie bezna 
driejny. 

Miciewiczowa aresztowano. W czasie 
przesłuchania skarżyła ona swego zięcia o 
to, że dokonywał kradzieży na szkodę ma
gistratu pracując w charakterze ślusarza na 
miejskich robotach wodociągowych. 

13,10 Muzyka lekka. Wyk.: Ork. P. R. pod 
dyr. Zd?;. Górzyńskiego 1 M. Konarck-Korska 
(piosenki). Przy fort. prof. L. Urstein. 

13,45 Odczyt z Wilna. 
14,00 Koncert polskie! muzyki ludowej w 

wy!<. Kapeli DzierżanowskieKo i Suchockiego z 
przyśpiewkami A. Boguckiego. 

15,00 Keljcton rolniczy z Poznania. 
13,15 Piosenki w wykonaniu A. Szlomlńskiej 

(płyty). 
15.25 „Przeglrid rynków produktów roi 

nych'' — wygł. p. St. Prus-Wisniewski. 
15,35 D. c. piosenek w wyk. A. Szlemlńskle) 

(płyty). 
15,45 „.lak podnieść wartość handlową wa

rzyw" (pogadanka roln.) — wygł. p. T. Ku-
balskl. 

16,00 Koncert ze Lwowa. 
16,45 Transmisja fragmentu meczu tenniso 

wego o „Puhar Davisa"' Polska — Belgja i 
kortów Lawn Tenis Clubu w Warszawie. 

17,00 Przegląd teatralny. 
17,10 Koncert ze Lwowa i Krakowa, 
18,00 Fragment teatralny. 
18,15 Słynni śpiewacy: Guglielmettl i Str«' 

cciari (ylyty). 
18,43 Felj. liter. p. t. „Rozmowa ze słucha

czami o teatrze wyobraźni" — wygł. p. Zd. 
Marynowskl. 

19,00 Rozmaitości. 
19,10 Program na dzień następny. 
19,15 Muzyka lekka. Wyk.: Ork. P. R. pod 

dyr. St Nawrota 1 Chór Juranda. 
20,00 „Myśli wybrane". 
20,02 Feljeton aktualny. 
20,50 Dziennik wieczorny. 
20,12 Koncert popul. w wyk. Ork. Symf. P. 

R. pod dyr. Zdz. Górzyńskiego z udz. Um-
berta Macnez (tenor). Przy fort. prof. L. Ur
stein. 

21,00 Capstrzyk Marynarki Wojennej z 
Gdyni. 

21,02 „Na wesołej lwowskiej fali". 
22,00 Muzyka (płyty). 

22,15 Wladom. sport, ze wszystkich rozgłoś 
ni P. R. f f x 

22,30 Fantazje operetkowe (płyty). 
23,00 Wladom. meteor, dla kom. lotniczej. 
23,05 Muzyka tan. i c;-fe „Paradlj". 

LODŹ JAK RASZYN Z WYJĄTKIEM: 
15,00 Płyty gramofonów*. 
15,45 Odczyt p. t. „Zdrowr RAFEETNFLL to 

sft;rb spole;zny" — wynł. J. Fefenr.an. 
17,00 Repertuar teatrów I prcsirnni ua d*. 

następny. 
19,10 Wiadomości sportowe lódzMe. 

PONIEDZIAŁEK, dnia 23 lipca. 

RASZYN. 
6 30 Pleśń poranna. 
6,35. 6,53,-^,05 -Dziennik poruniił. 
7.10 Muzyka poraniu (płyty). 
7,20 ,Uivylka pań.. 
7,25 Program na dzień bieżący 
7.30 Rozmaitości. 
11,57 Sygnał czasu. 
12,00 Hejnał. 
12,03 Wiadomości meteorologiczna, 

• 12,05 Przegląd prasy polskiej. 
12,10 Muzyka popularna (płyty). ' 
13,00 Dziennik południowy. 
13,05 Koncert i Wilna. 
14,00 Wiadomości o eksporcie polskim. 
14,05 Wiadomości gospodarcze. 
16,00 Godzina muzyki lekkiej. Wyk. Ork. 

teatru Hollywood pod dyr. Z. Górzyńskiego i 
Helena Manowska. Akomp. K. Gimpel. 

17,00 Transmisja dla dzieci ze Lwowa. 
17,15 Recital fortep. A. Nachinson. 
17,45 Pleśni w wyk. C. Węgrzynowskiej. 

Przy lort. L. Ursteln. 
1S,00 „Matki w barakach" — wygł. p. J. 

Krawczyńska (Pogadanka dla kobiet). 
18,15 Nastrojowe piosenki l melodie (pły

ty). 
18,45 Pogadanka Br. Winawera. 
18,55 „Zycie kultur, i artyst. stolicy". 
19,00 Rozmaitości. 
19,10 Program na dzień następny. 
19,15 Reportaż z Wilna. 
1!»,50 Wiadomości sportowe. 
20,00 „Myśli wybrane". > 
20,02 „W drodze z Casablanki do Marake-

szu ł, felj. wygł. p. Al. Slizlński. 
20,12 Muzyka lekka. Wyk.: Ork. P. R. pod 

dyr. St. Nawrota 1 Zespół Revellcrsów Meyer-
holda. — Tr. i Krakowa. 

20,50 Dziennik wieczorny. 
21,00 Capstrzyk Marynarki Wojennej. (Tr. 

z Gdyni). 
21.02 „Skrzynka pocztowa rolnicza" _ omó 

wi inż. W. Tarkowski. 
21,12 Koncert popul. Wyk. Ork. P. R. pod 

dyr. Z. Górzyńskiego i Kaz. Czarnecki (tenor) 
— tr. z Poznania). 

22,00 „Powieści na różne tematy" — wygł. 
p. H. Naglerowa. (Pelj. liter.). 

22,15 Muzyka tan. z tanr. „Europa" t Cie
chocinka. 

23,00 Wiad. meteor, dla kom. lotniczej. 
LÓDZ JAK RASZYN Z WYJĄTKIEM: 

14,05 Kom. Izby Przem. Handl. w Łodzi. 
13,55 Repertuar teatrów i kom. łódzkie. 
21,02 Płyty g-rarniofonowe. 

Uporczywe zaparcie, katary jelita grube
go, przechodzą przy używaniu rano i wieczo
rem po szklaneczce naturalnej wody gorzkiej 
„Franciszka-Józefa". Pytajcie się lekarzy. 

Cud techniki!!!! — 

my mnóstwo listów 

B r o w n i n g a u t o m . 6-cio 
m. w y r z u c a j ą c y sam gilsy 

po wystrzale. 
strzelający do celu motaiow-mi 
kulkami, albo śrutem do pU. 
ctwa, pięknie oksydowaziy. pła
ski, zapewnia zupełne bezpie. 
sasAstwo osobista: aak »u?ału 
ogromny. Nadaje sie do obro
ny mieszkań, dla pp. aatuisoai. 

listów, rowerzystów, Inkasentów i t <L Wykonani* lukauscw* a 
najlepszych materjałów. Cena roklaurows tylko sl IM, i w t 
34—. Setka kul mosiężnych ML 3.65. Szczotkędc csyswzaale lufy 
dodajemy bezpłatnie. Za dobroć n**»y«h browningów *tr«>^iuje 

dziękczynnych. Wysyłamy bez zeswolosia polic za po^unasi* pw««t. 
Koszty przes. opłaca kupujący. Zwracać baczn? uwagę na adros dla ltoiwpo*oai*fjb 

Przedst. „Montre", Warszawa Pl*e Napeleoa* staiynk* poczt. • » E. 
J a n . 

http://tel.2il.77
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Osiem wielkich powodzi 
nawiedz i ło Po lskę w ciągu 10 lat. 

Kieski powodzi nawiedzają Polskę 
niemal corocznie, w większym lub mniej 
szym stopniu. ;W ciągu ostatnich 10. 
lat. t. j . od' 19[24 roku nawiedziło kraj 
ośm wiclkicli powodzi, a mianowicie 
na wiosnę 1924 r. w lipcu 1925 r., w 
sierpniu 1927 r., w marcu i w lipcu 1929 
r., we wrześniu 1930 r., — oraz dwu
krotna powódź w 1931 r., na wiosnę 
i w lecie. 

Najwigksza od czasu odzyskania nie 
podległości klęska powodzi w końcu 
marca 1924 r., spowodowana gwałtow-
ncin topnieniem grubej i zbitej pokry
wy śnieżnej, — objęła 

cały obszar Polski, 
dając się we znaki zwłaszcza dorze
czom nizinnym. Najbardziej poszkodo
wane zostały wskutek wylewu Wisły 
woje w. warszawskie i pomorskie. W 
wojew. warszawskicm powódź zalała 
ISO wsi o obszarze 240 km. kwadr., — 
przyczem 16 wsi zostało zupełnie znie
sionych. Poza tem ucierpiało kilkana
ście miast i miasteczek. W wojew. kra
kowskiem wskutek wylewu Wisły i 
dopływów częściowo pod woda. znala
zło się kilkanaście wsi. poza tem zer
wanych zostało kilka mostów i zala
nych sz^reii szos. W wojew. stanisła-
wowskiem ucierpiało kilkanaście wsi i 
miasteczek wskutek wylewu rzek Siryj , 
Opór i Dniestr. Ponadto znaczne stra
ty wy rządziła powódź w wojew. wo-
łyńskiem, białostockiem, kieleckiem, no-' 
wojrródzkiem. poleskiem, kieleckiem i 
poznańskiem (groźny wylew Warty). 

Zniszczenie, jakie wyrządziła po
wódź letnia w lipcu 1925 r. w południo
wo-wschodniej części wojew. śląskie
go, w wojew. krakowskiem i w. zachod
niej połaci wojew. lwowskiego, miało 

także wielkie rozmiary. 
Powódź sierpniowa w 1927 r., była 

niemniej fatalna. Skutkiem wylewów 
Dniestru, Czeremoszu i Prutu w wojew. 
południowo-wschodnich zalanych zo
stało 10 miast i 441 gmin, a ofiarą po
wodzi padło 53 istnienia ludzkie, licz
ba zaś rodzin poszkodowanych wynio 
sła 5(i tysięcy. 

Rok 1929 przyniósł dwie klęski po
wodzi, wiosenną i letnią. Druga klęska 
powodzi w tym roku, w lipcu, nawie
dziła wojew. krakowskie (pod wodą 
600 mórg i 2 mosty zerwane), tarno
polskie (zalanych 5.000 mórg, zniszczo 
nych 350 domów, 50 mostów i 300 km. 
drÓK). lwowskie •(zalanych 2.500 mórg i 

C90 domów i 250 km. dróg. Strata blis
ko 20 miljonów złotych. 

Rok 1930 zaznaczył się 
słabszem natężeniem powodzi. 

Wylała Wisła w powiecie bielskim, za
lewając częściowo kilka ubogich wio
sek nadbrzeżnych, szkody stosunkowo 
nieznaczne. 

Katastrofalny okazał się rok 1931. 
W marcu wylała częściowo Wisła w 
wojew. warszawskiem, kieleckiem 1 lu
belskiem — oraz nawiedzione zostały 
ponownie powodzią wojew. lwowskie i 
stanisławowskie (120 domów zniszczo
nych i uszkodzonych, kilkaset mórg 
ziemi uprawnej pod wodą), W miesiąc 
później, w kwietniu wskutek gwałtow
nego i nienotowanego od niepamiętnych 
lat wylewu Niemna, Wil j i , Wilejki, 
Pleśmianki i innych rzek, klęska po
wodzi w wojew. wileńskiem i nowo-
gródzkiem 

przybrała rozmiary katastrofy. 
Zalane zostały niemal całkowicie mia
sta i powiaty: Wilno, Dzisna, Swięcia-
ny, Troki. Mołodeczno, Oszmiana. 
Stotpce, Szczyczyn, Nowogródek, Sło-
uim, Lida, Baranowicze, Wołożyn i r. 
cl. Większość wsi w tych powiatach 
została niemal doszczętnie ogołocona z 
dobytku i spodziewanych zbiorów. 

Jeszcze nic przebrzmiały echa ka
tastrofalnej powodzi wiosennej w pół
nocnej połaci kraju, a już druga klęska 
powodzi letniej nawiedziła wojew. 
śląskie, krakowskie, kieleckie i lubel
skie. W wojew. krakowskiem skutkiem 
wylewu Wisły, Skawy, Soły, Dunaj
ca i Raby woda 

zalała 11 powiatów, 
przerwała komunikację kolejową z Wa
dowicami, Zakopanem, Krynicą, Żyw
cem, wezbrane fale zniosły 7 mostów 
w wojew. kieleckiem. 

Poza tern! powodziami, na przestrze 
ni 10 lat ubiegłych było jeszcze szereg 
powodzi mniejszych. Wogólc powodzie 
są u nas zjawiskiem czestem. możnaby 
powiedzieć stałem. Cyfrv szkód, wy
rządzonych przez powodzie, nie dadzą 
si;- nawet w przybliżeniu ustalić. W 
każdym razie jest rzeczą pewną, że 
straty te równałyby sie ogólnym kosz
tom regulacji wszystkich naszych rzek. 

WIEDNIA 
wycieczka oa uroczystości katolickie 
4/VIH - 12/V1II. Całkowity koszt z 
paszportem, wizami, przejazdami, po
bytem w hotelach, utrzyi 
wycieczką na Kahlenberg. 
niem Wiednia 

ymaniem, ml 
zwiedza- f i 275.-

Słr ' 

ilość miejsc ograniczona 
Zapisy i informacja wyłąeza>« 

WAG0NSLITS U COOK 
Łódź*, u l . Piotrkowska fit. 

tel. 170-77. 

Pomoc doraźna nieszczęśliwcom. 
Akcja zbiórkowa na powodzian. 

i U WIT V 
I .H: O: > PŁN>' 

naiwyzsz* cen* Z A K L A I .LUB'ers'<I 
O LOMHARCLOWFL K U P N NL I 

Łódź, 2 2 l ipca. Na skutek klęski 
powodzi jaka nawiedziła poludnio-
wo-zachodnie powiaty jak Polska 
długa i szeroka zrodzi ł się sponta
niczny odruch współczucia dla nie
szczęsnych powodzian, a wślad za 
tem rozpoczęła się natychmiastowa 
akcja nfesienia pomocy doraźnej 
nieszczęśliwcom.. 

Na terenie miast, miasteczek, po
wiatów i gm in zawiązują się komite 
t y obywatelskie 

niesienia pomocy powodzianom. 
Tak i komi tet obywatelski zawią 

zał się wczoraj i w Łodz i . 
Na czek komi te tu wykonawcze

go, podzielonego na t rzy sekcje ( f i 
nansową, odzieżową i mater jałową) 
stanął nowy starosta grodzk i dr. 
Wrona . 

. Akc ja zbiórkowa odbywać się 
będzie za pośrednictwem związków 

O T Y Ł O Ś Ć 
o s f t e ł J i a t L serce... 

Serca otyłych, oblcione tłuszczem, pracują » 
wysiłkiem, wyczerpują sie i wcześnie) odma
wiają posłuszeństwa. 

Zi"'a Magistra Wolskiego „Degrosa" za
wierała jod organiczny, znajdujący sie w mor
skiej roślinie Yahanga. który wprowadzony do 
organlzma, pobudza gruczoł tarczowy do nale
żyte) pracy, powodując spalanie nadmiernego 
tłuszczu. Stosuią się przeciwko otyłości I nie 
wymacają spcctalnc) diety. 

Zioła 

8 mosty zniesione), oraz wojew. stani- 5 A. F i j a ł k o . P i o t r k o w s k a 7 . 2 
sławowskie (zniszczonych 376 mostów " * 

D O K T O R 

K L I N G E R 
Sprej . chor. wenerycznych, skór

nych, włosów (porady seksualne) 
Andrzeja 2. tel .132-28. 
*' • v ni i « od 0 do 11 rano i od (5 do 8 

W NIEDZIELE* 
wiecz. 

święta od 10 do 12 wpół 

Dr. med. 
.ev 

Dr. med. 

Ł. BERMAN 
.jpecjnliatn chorób wenerycznych 

•kornych i płciowych 
C E G I E L N I A N A 15, t e l . 149-07 

1 Przyjmuje od godz. 8 — 1 1 i od 4 — t 
w niedziele i święta od godz. 9 — 1 . 

CENT LECZNICOWE. 

Instytut Kosmetyk i dekarskiej 
I Szkoła Kosmetyczna 
Zatw, przez Władza Państwowe 

MIMA R" 
pod fachów, kierów lekarak. 

Pr. N a r u t o w i c z a 9, tal . 122-09 
przyjmuje od 11—2 1 od 4—8. 

Od 7—8 ordynuje lekarz specjalista. 

Doktór 

WOŁKOWYSKI 
PZREPKOWADZ1Ł SIĘ 

« I A u l . C e g i e l n i e m a . tt 
telefon 238-02 

Chor. weneryczne, moczopłciowe 
i skórne 

Prźylmuje od godz. 8—12, od 4—9 
w niedziele i święta od 9—1 

S. KRYŃSKA 
Choroby skórne i wenerycano (kobiety i dziec 

SIENKIEWICZA 34, telef 146-10 
przyjmuje od 11—1 i od 3—4 oopol. 

ze znak. or.hr. „ 
do nabycia w aptekach i droserjach (składach 
aptecznych). 

Wytwórnia Mairister E. Wolski, Warszawa, 
Złota 14 m. 1. 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Apohnaremu. 
Wschód słońca 3.42 
Zachód - 19.44 
DłiiKOść dnia 16.02 
Ubyło dnia 0.25 
Tydzień 29. 

Co zgotować jutro na obiad? 
Barszcz zabielany z fasolą, zrazy 

z kaszą — mizerja, kompot z jabłek. 

zawodowych, zarządów insty tucy j i 
stowarzyszeń społecznych. 

Pierwsze of iary już napłynęły. M . 
in. Zrzeszenie Producentów Przędzy 
Bawełnianej złożyło i o tys. zł., za
rząd miasta ,5 tys., urzędnicy tut. od
działu Banku Polskiego 1500 zL- i td . 
Akc ja pomocy musi toczyć się wart 
ko i objąć jaknajwiększy zasięg. 

Jesteśmy przekonani, że nasi Czy 
telnicy pośpieszą również na apel 
i nie poskąpią datków. 

Otw ieramy przeto rubrykę skła-

tiLZ " T n
 P T ° d Z i r S k ł a d ! ? i iPlalny-lest typu kombinowanego t. J. jedna po 

składać można w biurach nasze., ad- „ , p r z e d 2 i a l M l i Q 2 mi^cact 
nimistracj i przy u l . Żw i rk i 2 . lub ( , w i a l n y c h , d r u g a połowa wagonu klasy l!I-e| 

I z przedziałami o 3 miejscach sypialnych. Ceny 
miejsc sypialnych wynoszą w klasie Il-ei zł. 
?:.7C, w klasie 3-ej zł. 15.80. 

Bilety na miejsca sypialne we wszystkich 
kierunkach krajowych i zagranicznych sprze
daje wyłącznie oddział Międzynarodowect 
T-wa Wagonów Sypialnych t. zw. Wajrms-
Lits-Cook, Łódź. ul. Piotrkowska 64 tel. 170-77. 

Należy dodać, że Międzynarodowe T-wo 
Wronów Sypialnych, którego przedstawicie
lem na terenie Łodzi Jest tutej-.za agentura Wa 
Kons-Lits-Cook uruchomiło na terenie Polski 85 
wagonów własnej budowy t. J. 58 wagonów sy 
pialnycli i 27 wagonów restauracyjnych 

T a n i e ] s l e e p i n g i d o G d y n i . 
Z n i ż k a cen w w r g o a n c h sypialnych. 

Tutejszy oddział Wagons-Lits - Co<»k pod. je 
do wiadomości zainteresowanym, i.c ceny 
miejsc sypialnych zostały obniżone 7 4i>\t:~ -5 
czerwca o 20 proc. Mając na względzie zwię
kszenie sie frekwencji staraniem tutejszego od
działu został uruchomiony wagon s>pialny z Lo 
dzl do Gdyni. 

Wagon sypialny Łódż-Kaliska — Gdynia kut 
suje trzy razy tygodniowo t. j . w poniedziałki 
środy i piątki według następującego rozkładt 
jazdy: 

Lódź-Kal. odjazd o 22 ci — idynia przyjazd 
godz. S.32. W drotlze powrotnej z Gdyni du 
Łodzi wagon sypialny kursuje wt wtorki, 
czwartki i niedziele z rozkładem: Gdynia od
jazd godz. 22-ej, przyjazd Łódź-Kal. 7.56. 

Należy podkreślić, że kursujący wagon sy
pialny" Jest typu kombinowanego t. J. Jedna po-

Piotrkowska 11 w ciągu całego dnia. 

•i itnyku ostrzy ,.Knpid*'A- URSZAWA. (JRNNU; /UA 9 

DR. MEJ. 

ST. BIBERGAL 
Z A W A D Z K A 10 tel. 106-30. 

choroby skórne 1 weneryczne 
elektroterapja 

przjmuje od 9—1 1 od 5—8 w niedziele i święta 
od 9—1 pp. Dla pań oddzielna poczekalnia. 

DR. MED. 

S. Neumark 
Choroby skórne, weneryczne 

i moczopłciowe 
przeprowadził się na ul. 

A n d r z e j a 4 , T e l . 1 7 0 - 6 0 
Przyjmuje od 12—2 1 od 6—8 wieczór. 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

Doktór 

TREPMAN 
specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych, moczopłciowych. 
C e g f e l n i a n a 4 . T e l . 2 1 6 - 9 0 . 

Przyjmuje od 8—12 t od 8—8 wleci. W a l e d i l t l . I l v t f U 
od U—1 pp. D l . pan oddziela, poczekalnia. 

Doktór 

H . fZUAACHEIt 
Choroby skórne i weneryczna 

P i o t r k o w s k a 56. Tel . 148-62 
Przyjmuje codziennie od 1.30—4 pp. od 6—9 
wiecz., w niedziele i Święta od 10—1 w pot. 

Ceny lecznicowe. 

S. K A N T O R 
lace, chorób skórnych, wenerycznych 

i moczopłciowych 
orzeprowadzil sie na ul. 

Piotrkowską 90, teł. 129.45 
Przyjmuje od 8 — 2 i od 5 — b wlecz, 
a siadzlale . święta od o — 2 po pol 

IFT7fólTA „ O M E G A " 
Ł Ł V A T A L 9 L % M Lekarzy apec>listówy 
f l ł ń i i r n a Q i Gabinet dentystyczn 
U L O W N A y, telefon 142-42. 
Pomoc akuszery.'na Zastrzyki. Opatrun
ki. Analizy lekarskie Rentgen Diatermia 

P O R A D A 3 ZŁ. 
STACJA ZAPOBIEGAWCZA 

czynna całą dobę. 

Dr. Med 

W. F I S C H E R 
Choroby wewnętrzne i dzieci 

przeprowadź I się 

ul Andrzeja 28 I p. tei. 101-13 
przyjmuje 9 — 1 1 i 6 — 8 wiecz. 

Co oas po pracy rozweseli? 
Teatr Letni — Zgorszenie publiczne. 
Teatr Mleiski — Arieta i zielone pudla. 
Teatr Popularny (Ogrodowa 18) — Przedsta

wieni r-awieszone. 
Bagatela, Teatr «Rewjl (Piotrkowska 94) — 

Przez dziurkę od klucza. 
Teatr Nowy-Gong, Śródmiejska 17 — Wszy

stko macie jak w automacie. 
Adria — I. iiujda Jakiej świat nie widział. 

II. Ucieczka p.zed ślubem. 
Amor — Na scenie — Używajmy póki czas. 

Nu ekranie — Romans ksieżnirzki. 
Capitol — Platynowa blondynka. 
Caslno — Sohowtór. 
Corso — 1 Port San Diego. 11. Król cyga

nów. 
Czary I — Niewolnica dancingu. I I . Oskarżo

na. 
Grand-klno — Królowa cyganerii. 
Metro — I. Bujda jakiej świat nie widział. 

11. Ucieczka p;?ed ślubem. 
Muza — 'Glos skazańca. 
Oświatowy — I. Czterech z Legjl, II. Wię

zień z Kajenny. 
Palcce — Świat słucha. 
Przedwiośnie — Tysiąc I druga noc. 
Rakieta — Cesarskie Iowy. 
Sztuka — Musisz być moją. 
Zachęca — I. Ulica. II. Syn mlmowoli. 

WYSTAWY. 
I P. S. Parli Slunkltrwlcra — Wystaw* o 

•)ra*6w n. n. Warszawski salon w Łodzi. 

Dr. med. 

I C H . A A R C r O Ł I f 
ok ul lala 

w y } e c h a ł , 
O D DO. 1 SIERPNIA GABINET ZOSTA'-; PRZENIESIONY NA 

ul Piotrkowska 113, te). 165-17. 
Godz. przyjęć od 1—2 1 5—7. 

ZAGINAŁ pies (suczka od szczeniąt) 
czarna podpalana, ratlerka większa, 
uszy i oj4on obcięte. - Wabi się Mika. 
Odprowadzić za sowitą nagroda.. Plac 
Wolności 5 m. 3. 

CEGŁY w doskonałym gatunku tanio 
dostarcza w każdej ilości natychmiast 
Cegielnia ..Centrum" Głowackiego 18-20 
(róg Brzezińskiej 100) Telefon 17566. 

ZATELEFONUJ Z A R A Z 
Nr. 102-28 lub łC2-29 

a otrzymywać" będziesz „'.eh- , 
od iutra w domu. [ ' lenumcrat^ 
zamawiać można pcczynaia,c od 

każdego dnia i r . i i j i ica 

MtULK gotuwe. pojedytk/u k r i 4 i p l . i v 
ud skromnych do najwyKo.H.mi.c szm.,1 
(od zł. 500, za komplct-.e urz.tdycittc pt.-
kojtt). Wszelka zamkina. Poleca wy 
tuórnla S. Bernackl, Piotrkowska ?7.K, 
tel 231-80. 

/ A U I N Ą L kwit kaucyjny za Nr. «iSf z 
dnia 29. 7. 30 r. es zt. 10 wydany pucz 
elektrownie Łódzką na nazwisko Bolejte-
wa Tnmborskiego. Lódż, 1'abryczna 7. 

MEiiLE. sypalnic. brzoza ró/v. ołrami 
da. orzech i dab. Garderoby. IW ku. st<i 
ły. krzesła kredensy, gabinetv »tvloww 
i t. d. Sprzedaje tanio na ratv; im ien iu 
Stolarnia K. Galara. Warszawska lfV 
tel. 231 - 80. 
PRZYJMC Panów lub Panie na mieszkanie, 
Wiat!.: ul. Abramowskiego. 33 35, m. 44. 

10 ZŁOTYCH miesięcznie. Nuedn kom 
na wypłatę konfekcja, obuwie, bielizna, 
manufaktura, firanki. Chari. Piotrkow
ska 37 w podwórzu. 

OR. MED. 

N l I W i A Ż l K i 
p o w r ó c i ł 

ul. Andrzeja S l e i . 159-40 
Specjalista chorób skórnych, wenerycz 
nych i nioesopłcio wych. (Porady seksualne; 

.^rzyimujc od 8 do I I i ed & do 9 pp 
W niedziele i świętu od 9—1 pp. 
O l * pań oddzielna poczekalnia. 

K O M U N I K A C J A A U T O B U S O W A 
K 6 d i - P l o i r k ó w . 

Autobusy na powyzsijl linjl odchody do Piotrkowa o godz. «, », 11, 13, 16, 17 I 19 
s ni. Wólczańskiej przy Dwor«n Południowym. 

Czas prr.yjnr,du godzina 1.80 Ona zł. 8.40. 

OR MED 

M. GŁAZER 
Choroby skórne i weneryczne 
Z a c h o d n i a ©4. 

telef. 185 - 49 
przyjmą c od 11 — 2 i od 7 — 8 ^ wiecz. 

w niedziele .więta od 10 — 12 w pol. 
Dla niezamożnych ceny lecznicowe. 

LECZNICA 
Lekarzy specjalistów i gabinet 

dentystyczny 

Gdańska 20, tel. 116-44 
Przyjmuje od 9 rano do 8 wieczorem. 

Dr. med. 

! • N I T E C K I 
choroby skórne, weneryczne 

i moczopłciowe, 
N A W R O T 32, t e l . 213-18. 

Przyjmuje od 3 — 1 0 rano i od 5—9 wiecz. 
w niedziele i święta od 9 do 1 2 w poł. 
J31a ui£2jiuaażnycli ceny lecznicowe. 

Dr. med. 

M. TAUBENH AUS 
C h o r . k o b i e c e i a k u s z e r j a 

Zgierska 11, tel. 246-09 
Przyjmuje od 4 — 8 w. 

R E $ T A I I I I A C | A „ O A Z A " 
ZGIERZ, 1 Mafa 16 (Nowe Miasto) 

Kuchnia domowa. 
Codzienne świeże ryby. Telelort Nr. 123. 

Gabinety. 
Otwar ta do godz. 2-ej w nocy. 

Doktór 

RE1CHER 
Specjalista chorób skórnych 

• wenerycznych Porady seksualne 
Południowa 2S,tel . 201-93 
1'RZY M U I E od 8—11 RANA I od 5 - 8 WIEER. 

W NIEDZIELE I IWETA OD 9 — I. 

Dr. Med. 

Z* PINCZEWSKA 
choroby kob.ece 
PRZEPROWADZIŁA SIĘ 

Gdańska 28 m . 4. teł. 108-01. 
W Z N O W I PRZYJĘCIA 8 SIERPNIA R. B. 

P R Z Y J M U J E OD 4 — 6 

SWATKA uskutecznia w lepszych sfe- • 
rach dyskrecja zapewniona tu. Dow" 
borczyków 33 m. 3 I I podwórze parter, i 

R a t u j c i e W a s z e z d r o w i e l i ! 
Chorzy na ruptury (przepukliny) 
Spec<alne lecznicze cumowe bandaże 

ortopedyczne mojej metody wstrzymują 
radykalnie ood GWARANCJA BEZ OPE
RACJI najniebezpieczniejsze i najstarsze 
ruptury (Drzeoukliuv) u mężczyzn, kobiet 
i dzieci 

OBNIŻENIE ŻOŁĄDKA 1 JELIT usu
wam przez założenie specjalnych indywi
dualnie dopasowanych bandaży brzusz
nych. 

CHORZY NA SKRZYWIENIE KRĘGO
SŁUPA (GARBY)!! Lecznicze torsety or
topedyczne, aparaty gimnastyczne etc. 
NA GRUŹLICE KOŚCI I WSZELKIE INNE 
KALECTWA leczniczo aparaty ortopedycz 
ne. NA PŁASKIE BOLĄCE STOPY 
(PLATTFUSS) specjalne wkłady we£fuR 
modeli gipsowych. SZTUCZNE RECE 
I NOOl. 

SPECJALNY ZAKŁAD DLA LECZNICZEJ ORTOPED.fi. 

Spec. ortoped. O. Petrykiewicz ze Lwowa 
Lód*, ol. Piramowicza Nr. 9 dawntei Oigińska (Iront parter). Telelon: 177—09 (tu; 

przy dworcu Łódź—Pabryczna. 
t'W*.GA: Osobiste stawienie sie chorych konieczne. 

http://or.hr
http://kri4ipl.iv
http://ORTOPED.fi


Dlaczego ludzie chorują BOLESNY ATAK KOLKI 
na zapalenie ślepej kiszki. 

Nie ulega wątpliwości, że zapalenie ślepej 
kiszki, a właściwie jej wyrostka robaczko
wego, wywołują bakterje. 2e dotąd sztucz
na hodowla na pożywce tych bakteryj nie 
udawała się, polegało głównie na tem — jak 
wykazuje profesor Gins — że pozostawiano 
sobie zŚyt wiele czasu między operacją a 
przeniesieniem bakteryj na pożywkę, skut
kiem czego bakterje te 

obumierały, 
lnntego jeszcze, bardzo ciekawego odkry

cia dokonał profesor Gins, z Wiednia, a mia
nowicie, ża bakterje, jakie znalazł w wy
rostku robaczkowym, znajdują się także w 
Jamie ustnej, a szczególnie w dziąsłach. 
Prof. Gins przypuszcza, że bakterje te z 
dziąseł prze* krew dostają się do wyrostka 
robaczkowej'o i tam 

wywołują zapalenie. 
;i corja ta nie jest bynajmniej nowa, ile że 
już skądinąd stwierdzono, że w zębach 

tworzą się niedostrzegalne wprost ogniska 
ropne, które stanowią dla organizmu bez
ustanne niebezpieczeństwo. W następstwie 
tego wywiązują się uporczywe zachorzenia, 
jak reumatyzm stawowy, zapalenie nerek i 
choroby żółciowe, które mimo leczenia 
wciąż wracają, właśnie dlatego, że osta
teczna przyczyna choroby nie znajduje się 
w stawach, nerkach, żółci, lecz 

w jamie ustnej. 
Natomiast choroba ustaje natychmiast gdy 
usunie się właściwą jej przyczynę. Nie brak 
tu także oczywiście przesady. W Ameryce 
n. p., w niektórych szpitalach wyrwano 
pacjentom wszystkie zęby, ażeby raz na 
zawsze podwiązać źródła bakterjorodne. 

Wykazanie związku przyczynowego mię
dzy mikrobami jamy ustnej a wyrostka ro
baczkowego daje nową praktyczną metodę 
przeciwdziałania zapaleniu ślepej kiszki. 

\ 

Nominacja miłej babci. 
Kobiety w dyplomacji amerykańskiej. 

W Ę D R U J Ą C E K A M Y K ! . 
N I E B E Z P I E C Z N E O S A D * W W O R E C Z K U Z O Ł C I O W y * . 

Często słyszy się pytanie 
— Czy rzeczywiście w żółci tworzą 

się kamienie? 
— Pytają zresztą przeważnie tylko 

zdrowi, chorzy bowiem na kamicę żół
ciową w czasie ataku myślą jedynie o 
pozbyciu się piekielnego bólu, a potem 
wierzą chętnie, że noszą cały gabinet 
mineralogiczny, nietylko w pęcherzy
ku żółciowym, ale i w samej wątrobie. 
W rzeczywistości zaś podczas ope
racji znajdujemy w woreczku żółcio
wym chorych nieraz po kilkanaście lub 
nawet ....<• < 

kilkaset kamyków. 
Nie są to — rzecz prosta — kamie 

nie w rodzaju tych, jakie widzimy w po 
lu czy na drodze; możnaby tu raczej mó 
wić o pewnego rodzaju skamieniałościach 

Donoszą t W-t-hingtonu. że prezy
dent Roosevclt zamierza zamianować 
Jako posła amerykańskiego w Dubli
nie (Irlandja) kobietę Daisy Bordeti Har 
riman. Będzie to wyznaczenie drugiej 
kobiety w Ameryce na stanowisko dy
gnitarza amerykańskiego zagranica. 
Pierwszą niewiasta, zajmującą stano-
(Wisko posła, jest Ruth Brian Owen, 
przedstawiciel Stanów Zjednoczonych 
,w. Danji. Według słów korespondenta 
„Neues Wiener Journal", pani Harri-
man już oddawna zajmuje się 

polityczna działalnością. 
Obydwie niewiasty są już babkami, 
lecz p. Harriman jest babka o zgrabnej, 
zwinnej postaci i niecodziennej ener
gii, która rzuca się w oczy. Missis Har 
riman uważa, za zupełnie zbyteczne 
posługiwanie się sztucznemi środkami, 
aby zachować młodość. Wprawdzie, 
jej włosy przyprószone są srebrem, lecz 
z twarzy bije świeżość i czerstwość 
świadczące o zdrowiu zarówno fizycz-
nem, jak i duchowem. 

Przyszły poseł, należąc do partji 
demokratycznej, jest jednocześnie au
torem licznych artykułów politycz
nych w różnych pismach. Swoją spo
łeczną działalność przez długi czas roz 
wijała w Nowym Jorku, gdzie była 
założycielką wytwornego klubu żeń
skiego, oraz ligi spożywców, rozwiązu
jących zagadnienia 

praktycznego życia. 
iW czasie wyborów niestrudzona kobie
ta zwracała na siebie uwagę przez swo 
ją krasomówczość. Podczas wojny 
światowej przesiedliła się do Waszyng
tonu, aby podtrzymywać ściślejszy 
kontakt z przyjaciółmi, do których za
liczono prezydenta Wilsona i jego żo
nę, Między innemi, dzielna niewiasta 
powołała do życia żeński oddział sa
mochodowy, który 

odznaczył się na wojnie. 
»,Babcia" urządza co niedzielę nadzwy
czaj gościnne przyjęcia w których u-
dział biorą ministrowie, członkowie 
kongresu, dziennikarze działacze poli
tyczni, literaci, artyści i t. p. Wszystkie 
te zalety skłoniły Roosevelta do za-

PODSŁUCHANE 
DOBRY PRZYKŁAD. 

' — Co? Taka wielka dziewczynka, 
/tóra ma już 5 lat chce jeszcze na 

kolana? Fe! 
— Dlaczego »fe"? Moja siostra 

'Anna jest o wiele starsza, wujaszku, a 
ona wczoraj też siedziała na kola
sach. . . nauczyciela muzyki!% 

WIZYTA. 
— Młody człowieku, czy szef pań

ski teraz przyjmuje? 
— Młode i piękne kobiety zawsze! 

* — Taak? W takim razie proszę mu 
powiedzieć, że żona jego chciałaby z 
nim mówić! 

W TOWARZYSTWIE. 
Matka: — Marysiu! Bój się Boga! 

Dlaczego pijesz herbatę z podstawki, 
a nie z filiżanki, jak ciebie uczyła ma" 
musia! 

Córka: _ Bo jeżeli piję z filiżanki -
jak mnie uczyła mamusia — to mi cią
gle łyżeczka włazi do oka! 

\ W SPELUNCE. 
Włamywacz: — No, ładnie wypad

łem! Wczoraj szczęśliwie rozbiłem ka 
sę i nie znalazłem w niej nic op,róc:» 
kartki papieru!. 

Kolega: - A co tam było napisane? 
Włamywacz: — Serdecznie dzięku* 

ję! Jestem ubezpieczony na wypadek 
iwłamania. Teraz będę mógł znowu 
trochę żyć! i 

proponowania jej wysokiego stanowi
ska w dyplomacji, pomimo, że należy 
ona do innego obozu politycznego. 

J. K. 

Opinja profesora uniwersytetu. 
Łzy jak się okazało, mają ogromnie 

ważne znaczenie fizjologiczne. Uczo
ny amerykański, profesor uniwersytetu 
w Nowym Jorku Fleming stwierdził,; 
że łzy zawierają substancję, która ma 
zdolności błyskawicznego zabijania 

wszystkich mikrobów, 
oraz, że ślady jej można znaleźć w ca 
łym organizmie ludzkim, czem się tłu
maczy jego odporność na choroby. 

Napewno płaczący nigdy o lem nie 
myśleli... 

A G A - K H A N 
cłice być kró lem. 

Słynny przywódca mahometan hlndu" 
skich Aga - Khan, jeden z najbogatszych 
ludzi świata wystąpił do władz angiel
skich o wydzielenie mu jakiegokolwiek 

terytorium, gdzieby mógł królować. 

Najsilniejsza artnja. 

Chciałbym na czele stanąć armji, 
złożone z takich wojowniczek, 
drżałby przedemną Anglik pyszny, 
Kozak z nad Donu i pepiczek. 

Poszedłbym z niemi świat zdobywać, 
z takim żołnierzem fraszka wojny, 
chłopy padałyby jak kłosy, 
zwycięsko parłby korpus strojny. 

Tanki, piechota, artylerja, 
Inne wytwory ludzkiej sztuki, 
drżałyby słysząc tę komendę: 
— Hej, moje panny, napiąć łuki!... 

Strategik choćby najsłynniejszy, 
straciłby głowę w pierwszym boju, 
gdyby zobaczył moją armję 
atakującą w takim stroju. 

Zrobiłbym z wszystkich jednolitą 
masę usłużną i poddańczą, 
ruszyłbym najpierw do Italji, 
by się nasycić... pomarańczą. 

Halio kobiety wszystkich krain, 
jeśli jesteście ładne, zdrowe — 
zgłoście się u mnie jaknajprędzej, 
otwieram biuro werbunkowe. 

Chcę wam otworzyć do wolności, 
do uciech dobrych, złych wierzeje, 
stworzymy wojsko, silne wojsko, 
pleć brzydka niechaj oniemieje. 

Tylko warunek: moja armja 
twarda być musi i bez serca, 
aby się ugiął raz nareszcie 
ten męski potwór — poniewierca. 

Na stroje, puder, ruż i szminlcę 
będziecie czerpać z mego wora, 
wolno wam strzelać, krzyczeć hurra, 
lecz wara / wszystkim od Amora. 

Zimą mój korpus w pięknych futrach, 
do boju będzie stał gotowy, 
latem, gdy ktoś wypowie wojnę — ' 
włożycie... kostjum kąpielowy. 

Gdy wroga ujrzysz, zaraz w niego 
zabójczą puszcza] strzałę z łuku, 
jak długi padnie i nie zdąży 
powiedzieć tere fere kuku... 

Rom. 

Rzecz w tem, iż wątroba wydziela na 
dobę około 1000—1200 gramów żółci, 
która wlewa się drogami żółciowemi 
do dwunastnicy i tu ułatwia trawienie 
tłuszczów. Żółć nie odpływa jednak 
bezpośrednio do dwunastnicy, ale gro 
madzi się uprzednio w woreczku żół
ciowym, który reguluje jej odpływ, 
dzięki zdolności jego ścianek do kurcze 
nia się. Otóż niekiedy żółć nie odpły
wa prawidłowo. Może to mieć miej
sce np. w stanach zapalnych, kiedy 
ścianki woreczka wiotczeją i 

tracą swoją kurczliwość. 
Wtedy dochodzi do zastoju, a następ
nie do wykrystalizowania się niektó
rych składników chemicznych żółci. 
Tworzą się osady, złogi, zbijające się 
w kształt kamieni. Kamyki te, zrazu 
drobne, powiększają się sczasem wsku
tek nawarstwienia coraz to nowych zło 
gów. 

Dopóki kamienie żółciowe są drob
ne i nieliczne, mogą one przez czas dłuż 
szy nie wywoływać żadnych dolegli
wości. Dopiero gdy kamień dostanie 
się do przewodu, wyprowadzającego 
żółć z pęcherzyka żółciowego i ugrzęź-
nie w nim, powstaje t. zw. kolka żół
ciowa. Typowy atak poprzedzają zaz 
wyczaj dreszcze i podniesienie ciepło
ty. Zjawia się silny ból, lokalizowany 
przez chorego - w prawem podżebrzu. 
13ól ma charakter skurczowy, czysto 
promieniuje do prawej łopatki lub w 
okolicę międzyłopatkową. Chorzy skar
żą się na wzdęcie, uczucie rozpierania 
w dołku, nudności: niekiedy dochodzi 
do wymiotów. 

Atak kolki może trwać kilka do ki l 
kunastu godzin, aż kamień cofnie się 
do pęcherzyka, albo przedostanie do 
dwunastnicy. W takich wypadkach sto
sujemy zazwyczaj zastrzyk morfiny, 
po którym ból ustępuje w ciągu kilku
nastu minut. Często zjawia się żół
taczka, jako następstwo zatamowania 

odpływu żółci przez kamień. 
Wówczas bowiem żółć toruje sobie 
drogę bezpośrednio do naczyń krwio
nośnych, za pośrednictwem których 

może być częściowo wydalona przez 
nerki. Krew nasyca się żółcńi, eo po
woduje charakterystyczne żółte zabar
wienie skóry. 

Takie napady nogą powtarzać się 
całemi latami. Występuje ona zazwy
czaj po obfitym posiłku, kiedy żółć y 
zwiększonej ilości 

przelewa się do dwunastnicy. 
Znamiennem jest, żc kamica żółciowa 
zdarza się czterokrotnie częściej u ko
biet, aniżeli u mężczyzn. Daje się to 
wytłumaczyć utrudnionym odpływem 
żółci wskutek noszenia gorsetów, 
sznurówek i wogóle części odzieży, wy 
wierających nacisk na wątrobę. Z tych 
samych powodów mechanicznych 
stwierdza się często kamice żółciową u 
kobiet w ciąży. Pozatem tworzenie się 
kamieni stoi w związku z zakażeniami, 
idącemi z przewodu pokarmowego. 
Czynnikiem usposabiającym jest oty
łość i nadmierne odżywianie, zwłasz
cza tłuszczami i mięsem, oraz brak ru> 
chu. Zauważono także 

wpływ dziedziczności. 
Co się tyczy leczenia kamicy żólcio- j 

wej, to należy powiedzieć, że radykal
nie usuwa cierpienie jedynie zabieg 
chirurgiczny, leczenie zachowawcze 
może tylko cofnąć kamienie do ich sta 
nu, żc tak powiem „drzemiącego", w 
którym nie powodują dolegliwości. Do 
wszelkich „cudownych" kuraeyj nale
ży zatem odnosić się z wielką rezer
wą. 

W okresach wolnych od napadów, 
chorzy powinni używać dużo ruchu 
na świeżem powietrzu. Wskazane jest 
mleko i potrawy mleczne, jarzyny, du
żo owoców i kompotów. Wykluczyć na 
leży zupełnie alkohol i napoje gazo
wane. Po każdym posiłku powinna 
następować 

godzina wypoczynku. 
W razie ataku trzeba natychmiast 

położyć się do łóżka, zastosować o-
kład gorący na okolicę woreczka żół
ciowego i pić gorące napoje, najlepiej 
lekką herbatę. Dalsze zabiegi lecznicze 
wskaże lekarz. 

268 lat pokoju i 3122 lata wojny. 
Ludzkość nie marnotrawi cennego czasu,.. 
Towarzystwo Prawa Międzynarodo

wego ogłosiło ciekawe dane o zawar
tych w ciągu ubiegłych wieków trak
tatach, zapewniających wieczny po
kój. Historja rozporządza mniej wię
cej ścisłemi wiadomościami za okres 

około 34 wieków. 
Pierwszą próbę zaprzestania wojen i 
zapewnienia trwałego pokoju spoty
kamy już w zaraniu tego odległego o-
kresu. 

Świadczy to bądź co bądź korzyst
nie o rodraju ludzkim, że we wszyst
kich czasach bywali na świecie ludzie 
rozsądni. W ciągu tych 34 wieków 
udzkość nie marnotrawiła drogocenne

go czasu, lecz zawarła aż 
S.000 traktatów pokojowych, 

z których każdy mial jej zapewnić wie 
czysty pokój. 

Wypada trochę więcej, niż dwa wie 
czyste traktaty na rok. Prawdę mó
wiąc, to byłby wystarczył jeden wie
czysty traktat, gdyby wieczność 
chciała trwać dłużej, niż przeciętnie 2 
ata. Ponieważ zaś nie chciała, sztu

kowano ją w ciągu 3.400 lat aż 8.000 
razy. 

Statystyka dostarczyła nam jeszcze 
innych ciekawych cyfr, dotyczących 
lat wojennych i pokojowych. Okazuje 
się, że na przestrzeni tych 34 wieków 
udało się ustalić tylko 268 takich szczę
śliwych lat, kiedy nikt się z nikim 

za łby nie wodził, 
t. zn. żc na 3.400 lat było 3132 lata wof 
ny i 268 lat pokoju. 

Układało się tak: 12 lat wojny, 1 
rok pokoju, znowu 12 lat walk i zno
wu" 1 rok odpoczynku i tak wkółko od 
34 wieków. — I czyż należy się dzi
wić, żc konferenja rozbrojeniowa, która 
ząbkuje od dwu lat, — jeszcze nic dopro 
wadziła 

do wieczystego pokoju! 
Jak widać z wyliczeń Towarzystwa 

Prawa Międzynarodowego, wysiłki 
pokojowe ludzkości trwają już od 
3400 lat. Obecna konferencja rozbroje
niowa jest tylko jednym drobniutkim 
odcinkiem tej akcji. — Wysiłki te trwać 
mogą dalsze 3.400 lat. To obojętne. 

Czemże bowiem jest 6.800 lat wobec 
wieczności. A przecież pokój, któr> 
jest ostatecznym celem tych wysiłków 
ma być właśnie — wieczny! 

W niemieckim biegu myśliwskim oficerów 

zwyciężył kapitan szwajcarskiej armji Laubi, na koniu „Salam". 
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Portret nad biurkiem. 
H f f l Choroba ulubieńca kobiet. 

Brzydka historia. Na accześcłt arian ona 
miejsce już dawno I nikt ma ma obecnk o-
sób, biorących w niej udział 

Do znanego ml lekarza przyszedł pewne
go dnia sławny budapeszteński aktor, o kto 
rym dzienniki pisały wówczas i „ohibłenlee 
kobiet", „ideał młodych dziewcząt", „wy
braniec bogów4* 1 Ł d. Młode dziewczęta 
wycinały jego nazwisko z gazety, nakleja
ły aa bulki i zjadały. Więcej doprawdy 

uczynić nie mogły. 
Ten skorlczony Romeo zjawił się więc u 

'pianego ml lekarza 1 prosił go usilnie o 
jewną przysługę. Położenie jego było 
wprost straszne. Przed kilku laty cierpiał na 
zgagę i I pewnego razu w klubie artystycz 
nym poskarżył się na swoje cierpienie 

Irzed pewnym młodym lekarzem. Młody le-
arz zbadał go, przepisał mu dietę 1 w 

krótkim czasie wyleczył go z niemiłe] cho
roby, na którą dotychczas nawet słynni pro 
fesorzy nie znaleźli rady. 

W takich wypadkach nie może być mo
r/y o honorarjum. Aktor kazał oprawić swój 
portret w piękną ramę I posłał go lekarzo
wi z następującą dedykacją: „Doktorowi 
Karolowi S... który przywrócił ml zdrowie I 
uleczył mnie z mej największej choroby, 
Szczerze oddany". (Podpis). 

Miody lekarz czuł się z tego wielce dum «jr I powiesił portret nad swcm biurkiem, 
by wszyscy pacjenci mogli go widzieć. 

Lecz dziwnym zbiegiem okoliczności ów 
młody lekarz nie cieszył się w Budapeszcie 
powodzeniem. Zebrał wfęc trochę pieniędzy 
I wyjechał do Paryża, do słynnego profeso 
ra O., który był wówczas największym w 
świecie specjalistą chorób wenerycznych. 
Młody lekarz spędził kilka lat w klinice pro-
lesora O., wyspecjalizował się w dziedzinie 
chorób wenerycznych, wrócił do Budapesz
tu I w krótkim czasie stał się sławnym I 

poszukiwanym specjalistą wenerologiem. 
Praktykował już około trzech lat, gdy 

pewnego dnia do sławnego aktora, który by) 
wówczas filarem narodowego teatru, przy
szedł przyjaciel i rzekł: 

— Kolego, wiesz, muszę cl powiedzieć, 
że Jesteś skończoną świnią, o De mogłeś się 
zdecydować na ofiarowanie swego portretu 
doktorowi S~ i napisanie na nim, iż wrócił 
ci on zdrowie I uleczył cię z twej najwięk
szej choroby. Dziwiłbym się, gdyby to mia
ło dobrze podziałać na twe wielbicielki. 

Romeo o mało nie zemdlał. Po uspoko
jeniu się uświadomił sobie, iż wdzięczny 
lekarz nadal ma nad biurkiem 

Jego dawny portret. 
Do znanego ml lekarza przybiegł ów ak

tor dlatego, ponieważ słyszał, iż jest on za
przyjaźniony ze specjalistą - wenerologiem. 
Zaklął go na wszystkie świętości, aby po
starał się o usunięcie portretu z nad biurka 
8..., w przeciwnym bowiem wypadku po
pełni on samobójstwo. 

Jałt się ta historja skończyła, nie wiem. 
Lecz jest to zupełnie nieważne. Dodam tyl
ko, że gdy po przeszło 20 latach opowiada
łem tę historię pewnemu francuskiemu lite
rałowi, okazało się, iż on Ją Już zna. 

Mądre dziecko. 
Pamięta wszystkie daty. 
U państwa Ciamcińskich są goście. 

Pan Ciamciński zabawia ich opowiada
niem o nadzwyczajnych zdolnościach 
swego dziesięcioletniego synka Karol-
ka: 

— Nie macie państwo pojęcia, jakie 
to 

mądre dziecko! 
Taki mały, a już umie napamięć wszyst 
kie daty z fcistorji powszechnej 1 

— To nadzwyczajne I 
— Wyjątkowo mądre dziecko! — 

dziwią się goście, ale ktoś wyraża po
wątpiewanie: 

— Wszystkie? Czy to możliwe? 
— Przekonam pana' — oświadcza 

Ciamciński, wola synka 1 zwraca się 
doń: i 

— Karolku! Powiedz kilka dat z 
historji! 

— Rok trzysta dwudziesty czwar
ty... rok tysiąc osiemset dwunasty... 
rok tysiąc czterysta dziesiąty... recy
tuje JKarolek, bez zająknienia. 

— Dobrze I — przerywa powątpie
wająco pan. — A co się wtedy stało? 

— Co się stało? Tego to on nie 
wiel — odpowiada pan Ciampińskl. — 
Przecież ja mówiłem tylko to, że on 
zna wszystkie daty! 

Zwierzyniec wędrownego cyrku. 
mm Objaśnienia jegomościa w cylindrze. 

Zgrabne nogi na drabinie 
Brat, U tory źle słyszał. 

Zwierzyniec wędrownego cyrku. 
Tłum małomiasteczkowej publiczności 
słucha objaśnień jegomościa w cylin
drze i podartych butach. 

— Oto jest małpa afrykańska, trzy 
lata stara, cztery lata jak złowiona, a 
pięć lat w tej klatce siedzi. 

Największy wąż boa, od ogona do 
ogona 7 metrów, 

Potwór z Loch Ness. 

Ostatnio prasa angielska przepełniona Jest ponownie opisami potwora z Loch 
Ness. Niestety opisy różnią sie zasadniczo. Każdy widzi potwora Inaczej/ 

głowy 8 metrów długi, od głowy do 
razem 15 metrów. 

Tu jest klatka ze strasznem zwie
rzęciem, ale że jest taki bardzo strasz 
ny, to my go wyrzuciliśmy na zbity 
łeb. Proszę klatkę obejrzeć, cała po
drapana. 

W tej klatce siedzi zamknięty ol
brzymi lew afrykański, również strasz
na bestja. Panowie, proszę nie doty
kać klatki, bo świeżo malowana. 

Tu jest nowy rodzaj węża, on nie 
dusiciel, nie okularnik, nie Boa, to jest 
wąż sikacz. Jak się go przykręci do 
kranu, to największy ogień 

może zagasić. 
Tu jest osioł, któremu doktorzy wy 

jęli mózg dla jednego zagranicznego 
ministra, a ministerialny mozg siedzi 
w jego głowie, niech mu się pan nie 
kłania, on tego nie wymaga. 

Tu Jest szczególny pies, który do
piero niedawno zeszedł na psy, trud
ni się szczekaniem i z tego żvje. 

Tu jest bardzo dziki iygrys, ojciec 
jego był niedźwiedziem, matka kro
wą, dwa lata temu on zjadł matkę, j i 
tydzień temu ojca. jest teraz sierotą 

i prosi o wsparcie. 
Tu Jest bocian, który przyniósł na

stępcę tronu angielskiego I nosi teraz 
tytuł nadwornego dostawcy. 

Tu są dwie małpy, ta pierwsza Jest 
bardzo zmartwiona, bo wczoraj umarła 
jej młoda żona, a ta druga jest także 
zmartwiona, bo Jej stara żona jeszcze 
żyje. 

Jesrt jeszcze wiele innych cieka
wych bydląt. Nie pchać sie. powoli, 
każdy znajdzie swoją fotografię. 

Na parterowej oficynie jednego z 
domów mieścił się gołębnik. I oto pew 
nej niedzieli, gdy na podwórzu znajdo
wało się parę osób, jakiś zabłąkany, 
duży kot dostał się na dach i zaczął du 
sić młodego gołębia. 

Obecni na podwórzu zamarli na 
chwilę i tylko panna Marja zachowa
ła przytomność umysłu, błyskawicz
nie przystawiła drabinę i zdajżyła jesz
cze 

uratować biednego gołąbka. 
Zebrani pod drabiną gapili się wgó-

rę, podziwiali jej orientację i bardzo 
zgrabne nogi, a jeden z obecnych, lo
kator tegoż domu, student Zygmunt 
Fraczkowski odezwał się do kolegi. 

— Widziałeś, jaką ta dziewczyna 
ma przytomność umysłu? Aż miło. 

Stojący obok brat panny Marji źle 
widocznie zrozumiał, bo stanął w obro 
nie siostry. 

— świnia pan jesteś! — młodą 
dziewczynę pan podgląda, a potem 
się na głos chwali, że widział! Widzia 
łeś pan, to się ciesz, ale gębę trzymaj 
na kłódkie! Po co takie rzeczy rozpo
wiadać? 

Zygmunt chciał początkowo wyt łu 
maczyć, ale zrezygnował, machnął rę
ką i poszedł do swego mieszkania. 

Ody panna Marysia zeszła z drabi
ny, brat zdał jej natychmiast relację z 
tego, co zaszło-

— Uważasz, ten student ,z pierwsze
go piętra podglądał, Jakieś stała na 

drabinie i potem na głos mówił, i e wi
dział. 

— I tyś mu draniowi darował? — 
zatrzęsła się z oburzenia Marja. 

— Powiedziałem mu parę słów. b\i 
nie biłem, bo faktycznie źle się nie wy
raził. Wprost przeciwnie. Powiedział 
aż milo". 

— To co, że mu miło było? — trzę
sła się panna. — Twoja siostra na po
kaz jest? Byle kto będzie patrzał i roz
powiadał? Matoł jesteś i djabła t a r 
taki brat 

Kochający brat poczuł wyrzuty su
mienia i żeby naprawić błąd, udał się 
natychmiast do mieszkania Zygmunta i 
wybił mu dwa zęby. 

Ten czyn zaprowadził go do Sądu 
gdzie jednak upierał się dalej, że po
stąpił dobrze. 

— O honor siostry mnie się rozcho
dziło — mówił. — Nie po to na drabi
nę wlazła, żeby pokazywać, co ma, tyl
ko żeby 

gołębia ratować. 
A jak kto przy okazji podpatrzał, to n i t 
trza się było przechwalać. 

Pokrzywdzony student przedstawił 
świadka, który stwierdził, Je była t y l 
ko mowa — o przytomności umysłu Ma 
rji. Że p. Zygmunt wyraźnie powie
dział „czy widziałeś jej przytomność n-
mysłu?" O innych jej zaletach nie bvlo 
mowy. Wobec tego sąd skazał brata 
Marysi na tydzień aresztu. 

Pragnienie po pieprznych zrazach. 
Wszystkiemu winna ciocia. 

Akt oskarżenia przeciwko Floria
nowi Szteckiemu głosił, że p. Florjan 
pewnego dnia korzystając z nieuwagi 
woźnicy, ściągnął z wozu fabryki wód 
mineralnych 10 syfonów i ulokował je 
w bramie sąsiedniej kamienicy. Odzie 
go zresztą po chwili schwytano. 

— Wysoki Sądzie! — walnął się w 
klatkę piersiową p. Florjan, kiedy mu 
powyższy akt odczytano. — Niech sko 
nam, niech na te oczy oślepnę. 

Jeżeli kradłem. 
— A co to było. jeżeli nie kradzież? 

•»i~ Co było? Pragnienie było, pro
szę sądu' pjó mnie się chciało. 

P o imieninach, ciotki akuratnie by
tem, a że ciotka jest kobieta gospodar
na, więc ani wędliny, ani wogóle goto
wych wyrobów nie kupuje, tylko sama 
wszystko robi. Na kolacje byli zrazy 
siekane z czarną kaszą. Owszem, nie 
powiem, zrazy byli niezgorsze, tylko 
cholernie pieprzne. 

Bo ,wujek, proszę sądu, czyli mąż 
cioci jest pod względem męskiej zdol
ności człowiek 

słabosilny. 
I ciocia go pieprzem podtrzymuje, bo 
pieprz na mężczyznę, to jak pokrzywa 
na byka. Ognia dodaje. 

Sklepikarz mnie mówił, że ciocia 

kilo pieprzu na tydzień zużywa. Tak 
do wszystkiego sypie! 

I te zrazy właśnie mnie piekli. Litr 
wódki przez noc wypiłem i nic! Dalej 
mnie pali. 

Więc jak nad ranem wracałem od 
cioci 1 ten wóz mnie w drogę wlazł, po
myślałem sobie, napije się! Jeden sy
fon wypije i jem te pare groszy 

do fabryki odeśle. 
Wziełem syfon i wchodzę Jo bm 

bo naturalnie człowiek jestem z wy. lu ' -
waniem i na ulicy wstyd umie b\,o :^ 
be otwierać i chlać. 

I sam nie wiem co. Czy ź ; v.':'.'u 

byłem l nie w te miejsce cislem. czy ic 
syfon był zepsuty — wóda n i . Idżto! 

A pić mi się chce coraz więcej. Wky 
odstawiam syfon i ganiam po drttid: I <ł 

samo! Nie chce cholera sikać. Po trzeci 
lece — to samo. Po czwarty — te/... 
Zeby mnie, proszę sądu, nie zlup;.': -
bym im całe platformę poznosił. 

Ale kraść nie chciałem! Niech sko
nam, jeżeli kłamie! Napić się tylko, pro 
szę sądu, miałem życzenie. 

Ponieważ p. Florjan po raz pier
wszy w życiu znalazł się przed są
dem i w dniu krytycznym był rzeczy
wiście pijany sąd wymierzy mu miesiąc 
aresztu I karę zawiesił. 

x * 

Druga żona szlachcica. 
Praktyczna mii jonerka. 

Było to w r . 1931. Amerykańskie 
„prosperity zamierało powoli. Zorjen 
towafa się w tej sytuacji pani Magda 
R., żona chicagosklego króla konfi
tur i marmelad, 1 namówiła męża, aby 
sprzedał swą fabrykę I przeniósł się do 
Polski, do rodzinnego miasta pani Mag 
dy, za którem zawsze bardzo tęskniła. 

I tak też zrobili. Ale po drodze do 
sięgła ich katastrofa. Pan Henry, mąż 
pani Magdy, zachorował na okręcie na 
ślepą kiszkę. Zanim lekarz okrętowy 
poznał się na chorobie, było zapóźno. 
Zwłoki fabrykanta, zawinięte w płót
no żaglowe, spuszczono na wieczny 
spoczynek w głębiny Oceanu. 

Otulona w gruba krepę Żałobną 
przybyła pani Magda do swego miasta 
rodzinnego, kupiła tu parę dochodo
wych kamienic, majątek ziemski 1 ce
gielnię, a resztę gotówki ulokowała 
w akcjamń. Banku Polskiego I w gdań
skich instytucjach finansowych. 

A gdy minął rok żałoby, pani Mag" 
da, pomna słów bibli nego mędrca: źle 
jest kobiecie samej na świecie! poczę
ła myśleć 

o nowem zamążpńjśclu. 
Ponieważ zaś ponosiła ją ambicja spo 

łeczna. więc nie szukała męża bogate
go ani na Wysokiem stanowisku, tyl" 
ko człowieka familijnie i towarzysko 
ustosunkowanego. 

I znalazła go niebawem. Był nim 
pan Stanisław, potomek bardzo nie
gdyś znacznej, ale po wojnie zubożałej 
rodziny. 

By? on od pani Magdy o trzy lata 
młodszy, co jednak nie miało nic do 
rzeczy, bo wysportowana pani Magda 
trzymała się doskonale i wyglądała o 
taaatea lei młodsza 

niż była w Istocie. 
Konkury trwały krótko, zapowie

dzi wyszły raz ~ i pan Stanisław zo
stał współwłaścicielem poważnej for
tuny, której złoto miało przywrócić 
dawny blask i splendor jego przejścia
mi wojenneml zaszarganego rodu. 

W tym wypadku jednak możnaby 
powiedzieć, że chłop strzela a baba ku 
le nosi. Pani Magda ani myślała folgo 
wać różnym wielkopańskim zachcian
kom męża. Więc nie zgodziła się na za 
łożenie w Jej majątku sta nl wyścigo
wej, o przebywaniu nad Riwierą nie 
chciała ani słyszeć, a projekt kupna 
jeszcze dwóch samochodów, (bo jeden 
Już miała) uznała za bezsensowną roz" 
rzutność 

I głupie zachcianki magnackie. 
W ten sposób pan Stanisław teorety 

cznle tylko stał się współwłaścicielem 
fortuny żony, bo ta nie zezwalała mu 
sie mieszać do spraw majątkowych, sa 
ma wszystkiem rządząc i dysponu ąc. 
Prowadziła dom bardzo dostatni (8 dań 
na obiad a 5 na kolację), służbę miała) 
wytrenowaną i wygalowaną na ostatni 
guzik skórzany garnitur szofera koszto 
wał 750 zł.), ale na tem kończyła się 
wielkopańskość amerykańskiej miljoner 
kl. Pan Stanisław w domu wszystko 
miał na zawołanie a na swoje pozado-
mowe wydatki (kawiarnię, papierosy 
itd.) dostawał 5 zł. dziennie. Pani Mag 
da wychodziła bowiem z bardzo słusz
nego zapatrywania, że mąż mający 
starszą od siebie żonę w domu, a du 
i o pieniędzy w kieszeni, zacznie się 
oglądać za młodemi kochankami, na 
który to cel nie myślała 

wydawać swoich dolarów. 
Mimo tak ostrych rygorów małżeń

stwo pana Stanisława z panią Magdą 
było bardzo przyzwoite, a nawet 
szczęśliwe. Przynajmniej powieizchow 
nie. Bo w głębi serca p. Stanisław tęsk 
nił niewymownie do szerokiego ży
cia, któreby odpowiadało jego fortu" 
nie. 

— Nawet nato nie mam, aby w głu
piego brydża przegrać kilkadziesiąt 
złotych — mówił rozżalony do swych 
intymnych przyjaciół. 

Aż raz w domu państwa R. pękła 
bomba. Pan Stanisław (co sie nigdy 
nie zdarzało), wrócił podchmielony do 
domu i wśród łez wyznał żonie sromot 
ną tajemnicę: oto że w Wilnie posia
da pierwszą żonę, którą porzucił bez 
rozwodu, spowodu jej złego prowadzę 
nia się, zaczem dqpuścił się bigamji 
i jego obecne małżeństwo z panią Mag' 
dą jest nieważne 

— Niewart .jestem, abyś mi dała kop 
niaka ~ kajał się i płakał pan Stanisław 
u kolan żony. — Wypędź mnie jak psa 
z. tego domu, który okryłem 

skandalem i hańbą! 
Pani Magda z przerażenia zamieni

ła się najpierw we woskową figurę. 
Ale nie trwało to długo. PraKtyczny 
zmysł Amerykanki począł zaraz szukać 
drogi wy.ścia z tej kompromitującej sy 
tuacji. 

~~ Niema rady — zadecydowała — 

tylko musisz natychmiast postarać się 
o rozwód z tą kobietą. 

Było to jedyne i najrozsądniejsze 
wyjście, jakie można było w tym wy
padku znaleźć. 

Zaczęły się więc starania rozwodo
we. Pan Stanisław jeździł do Wilna, 
aby pierwszą żonę nakłonić do rozwo
du, to znów do Warszawy, aby bieg 
rzeczy przyśpieszyć. Kosztowało to 
grube pieniądze, bo adwokat w Wil
nie kazał sobie za każdą interwencję 
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trzeba było szarpać się na wystawne 
obiady i kolacje, bez których podobno 
ciężko jest tam cokolwiek przeirowa-
dzić. 

Ale pani Magda chętnie ponosiła te 
ofiary, bo sprawa, według przywożo 
nych przez pana Stanisława relacyj, 
przybierała 

coraz pomyślniejszy obrót 
Rozwód z Wllnianką był kwestia kilku 
najbliższych tygodni. 

Aż raz wrócił pan Stanisław z Wi l 
na z bardzo przygnębioną miną. Bo 
oto pierwsza żona dowiedziała się o Je 
go powtórnem małżeństwie 1 zagroziła 
mu doniesieniem do sądu karnego. Go
towa jednak była zaniechać tego i akt 
rozwodowy podpisać, jeżeli tytułem od 
szkodowania za ..zmarnowaną mło
dość i przeżyty wstyd" dostanie jedno 
razową odprawę 80.000 złotych. 

Co było robić? Pani Magda z zaci-
śnlętemi zębami wyjęła z safu Banku 
Związku Spółek Zarobkowych 1000 ak' 
cyj Banku Polskiego, poleciła je sprze
dać i wręczyła mężowi pieniądze na za 
spokojenie krwiożerczej niewiasty. 

Ale też ta ofiara opłaciła się. Pan 
Stanisław wrócił niebawem z Wilna z 
dekretem rozwodowym. Pani Magda 
odetchnęła. Naprężone stosunki mie
dzy małżonkami wróciły do normalne
go trybu. 

Po pewnym czasie jednak pani Mag 
da zrobiła 

niepokojące odkrycie. 
Jej mąż, dawniej tak solidny, rozlum 

pował się. Coraz częściej wracał do 
domu po północy, zawiany, woniejący 
alkoholem i kiepskiemi perfumami. 

— Skąd on bierze na to pieniądze? 
głowiła się pani Magda. 

Mąż zapewniał ją, że to dobrzy 
przyjaciele funduą mu te nocne liba
cje. Gdy jednakże z baru przysłano 
ras panu Stauiaławowl rachunek na sto 

kilkadziesiąt złotych do wyrównania, w 
głowie pani Magdy poczęło świtać. 
Wysłała do Wilna prywatnego detekty 
wa ze specjalną misją. Ten wróciwszy 
złożył pani Magdzie sprawozdanie ze 
swej podróży. 

Okazało się, że pan Stanisław nie 
miał poprzednio żadnej żony, że cała 
historja z rozwodem była fikcją, zain' 
scenizowaną przez pana Stanisława dla 
wydobycia większej forsy od żony, a 
..dekret rozwodowy" okazał się pro
stem i to dość nieudolnem fałszer 
stwem. 

Cobyś ty, szanowna czytelniczko, 
zrobilf teraz na miejscu pani Magdy? 

Znalazłszy się w tem samem poło' 
żeniu, postąp tak, jak postąpiła ona. 
Powiedziała mężowi na zimno, że wy" 
kryła jego szalbierstwo, ale mu wy 
baczą, bo było ono dobrze obmyślane 
i wykonane, jakkolwiek nabawiło Ja 
szeregu bezsennych nocy. 

W zamian zato było dla niej mlłem 
odkryciem, że ta trapiąca ją do ostat* 
niej chwili bigamja męża była wymy* 
słem tylko. 

Jedną natomiast praktyczną konsek' 
wencję wyciągnęła pani Magda z tej 
afery. Zaprzestała wypłacać mężowi 
kieszonkowe 5 zł. dziennie. 

- Złupiłeś mnie — powiedziała a j 
pr?°szło 

sto tysięcy złotych. 
Procenta od tej sumy powinny ct .Wf« 
starczyć na twoje zachcianki. 

W ten sposób skończyła się historja 
która mimo całej dyskrecjonalnotcl T O * 
niosła się w kole znajomych państwa 
R. Winę zato ponosi wyłącznie pan 
Stanisław, który podchmieliwszy so 
bie, lubi się przechwalać urządzonym 
żonie kawalera. 
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W u j e k T o m : — Przecież widzicie, że nie mogę 
chodzić. 

St rażn ik : — Przyprowadzi łem mego osła, poje- okno. 
dzie pan wierzchem. 

Wacek : — T o doskonały k le j . W i c e k : — Trzeba ciocię delikatnie zawiauou 
W u j e k T o m : — Przyprowadźcie osia pod moje o wyprawie wujaszka. 

Strażnik :«— Udało się kapitanie a teraz w rłrojję 
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Wujek T o m : — Nie mogę zejść. Uważaj Tek lu - Ciocia Tek la : 
m u ! Rozkroisz m i chorą ł ydkę ! nareszcie zdjęl iśmy. 

— Nie możesz zejść? Teraz ciebie W u j e k T o m : — Czy to wypada, i e b y kobieta 
siedziała przy mężczyźnie, k tó ry zgubił., apodntr? 

Ciocia Tekla: — A teraz do domu chłopcy. 

RENĘ BONNEFOY. 

W u j e k T o m : — O c h ! Mo ja noga. 
Wacek : — Zapomniel iśmy otworzyć drzwi , w u j u 

Kłaczek: — Szyneczka pierwszej klasy, ale nic 
dla psa - kiełbasa* 

Główna wygrana. 
Szczęśliwy los, fortuną powszechnie zwa 

ny, przedstawiają zazwyczaj jako damę z 
zawiązaneml oczyma, czyli ślepa, siedząca 
na kole, to znaczy w równowadze niestałej 
i trzymającą w dłoni róg obfitości, z które
go sypie się deszcz złoty. 

Nie dla wielu wszakże kapryśna ta pa
ni bywa łaskawa, co nie przeszkadza, że 
większość śmiertelnych łudzi się nadzieją, żc 
prędzej, czy później zaliczy ich w poczet 
swych wybrańców. 

Pani Clergeat marząc we śnie 1 na jawie 
o pani fortunie, miała z nią przygodę god
ną przytoczenia jako wymowny przykład 
tej ironji losu, z której mistrze pióra wykrze 
sać potrafią efekty niezrównane. 

Wspomniana wyżej pani Aurelja Cler
geat była młodą trzydziestoletnią, przecięt
nego typu mieszczanką, której zarówno wy 
gląd fizyczny jak charakter i obyczaje nie 
dawały pola do długich komentarzy. 

Pani Clergeat była żoną skromnego funk
cjonariusza państwowego, o lat dziesięć 
starszego od niej i uważającego ją za dziec
ko. 

Człowiek dobry w gruncie rzeczy, zdol
ny nawet do uczuć subtelnlejszych przjr o-

kazjl, miał jedną wadę, okropną: skąpstwo 
mianowicie. 

Grosz dla niego był monetą, z którą 
należało się liczyć. Sam oczywiście prowa
dził kasę 1 co wieczora przeglądał rachun
ki domowe robiąc kwcstje o zapałki nawet, 
które „wychodziły za prędko" według nie
go lub utyskując nad drożyzną masła. Zau
ważywszy zaś wydatek zbyt duży lub nie
właściwy z jego punktu widzenia, wpadał 
w gniew, gdyż był człowiekiem krewkim i 
porywczym z natury. 

Drobne te lecz nadwyraz przykre drama-
ciki domowe wywoływały zawsze łzy w o-
czach tyranizowane] małżonki, które wszak 
że pan mąż osuszał sam. W gruncie rzeczy 
bowiem państwo Clergeat byli zgodnem 1 
kochającem się małżeństwem. 

Jakim sposobem pani Aurelja mogła w 
takich warunkach marzyć o wygraniu głów
nego losu loterji państwowej, trudno sobie 
wytłumaczyć. Marzyła jednak mimo to. 

— Dlaczego — zadawała sobie przeglą
dając gazetę pytanie — ja nie miałabym wy 
grać miljona, skoro wygrywają inni? 

Wnet wszakże orjentowala się w absur
dalności takich myśli. Na to przecież by wy 
grać główny los, trzeba mieć bilet. Na to 
zaś by mieć go, trzeba go kupić. A na to 
by kupić go, należało wydać sto franków. 

Skąd pani Clergeat mogła zdobyć sto 
franków na kupno biletu? Pan Clergeat oj* 

należał do rzędu ludzi ryzykujących najdrob 
niejszą bodaj sumą na problematyczną wy
graną. 

Łona takiego zaciętego wroga ryzyka 
winna była poprzestać na małej willi pod
miejskiej gdzie miała zamieszkać z mężem z 
chwilą gdy ten dosłuży się emerytury. 

Pani Clergeat nie mogła pogodzić się z 
tą myślą, dzięki czemu dokazała istnego cu
du, uciuławszy sto franków na kupno biletu. 

Jakim sposobem zdołała oszczędzić je 
przy skromnym swym budżecie? Jak miała 
odwagę przedstawiać mężowi rachunki fał
szowane nieznacznie? Było, jest i pozosta
nie wyłączną jej tajemnicą. Dość że bilet lo
teryjny w cenie stu franków znalazł się pod 
stosem bielizny w najgłębszym kącie szafy 
budząc w sercu właścicielki najśmielsze na
dzieje. 

— Jeśli przegram — uspakajała nawie
dzające ją od czasu do czasu wyrzuty su
mienia spowodu okłamywania męża — Piotr 
nie będzie wiedział o niczem. 

Wolała wszakże wyobrażać sobie sytua
cję na wypadek wygranej: zdumienie i ra
dość męża, zmianę trybu ich życia, kupno 
auta, wycieczki po kraju, ba, zagranicę na
wet, porzucenie skromnego mieszkanka 
przy ulicy Batignolles dla ulokowania się 
w jednej z najbogatszych dzielnic Paryża i 
tym podobne wspaniałe horoskopy. 

Ody nadszedł dzteś ciągnienia pani Cler

geat nie mogła znaleźć sobie miejsca w do
mu ze zdenerwowania i niepokoju. 

— Co cl jest? — pytał mąż przygląda
jąc się jej uważnie. 

-— Nick Nic! Głowa mnie boli trochę^ — 
odparła zmieszana. 

— Czy masz gorączkę? — zatroszczył 
się zauważywszy wypieki na twarzy młodej 
kobiety. 

— Nie! Nie! — zaprzeczyła — zgrza
łam się przy prasowaniu. 

Małżonkowie udali się swoim zwycza
jem bardzo wcześnie na spoczynek dla o-
szczędności na świetle, lecz biedna pani 
Clergeat nie zmrużyła przez całą noc oka. 

— Kości rzucone — myślała przewraca
jąc się z boku na bok podczas gdy pan 
Clergeat chrapał w najlepsze — ale nie 
wygrałam napewno... napewno!.... 

Mimo to wszakże zerwała się wcześniej 
niż zwykle z łóżka 1 zrobiwszy naprędce 
toaletę, zbiegła wyprzedzając posługaczkę 
na dół po gazetę. 

Wróciwszy za chwilę, wpadła z rumień
cami na twarzy 1 rozpromienionemi oczy
ma do jadalni, gdzie pan Clergeat, ranny 
ptaszek jak zawsze, siedział już przy ran
nej kawie. 

— Piotrusiu! Piotrusiu! — zawołała rzu
cając mu się w ekstazie na szyję — wy
grałam! Wygraliśmy! 

Maż spojrzał na nią, ze zdumieniem. 

— Wygraliśmy, co? — spytał po chw* 
li nie orientując się O co chodzi. 

— Miljon franków! Miljon! Główny los 
loterji państwowej! Miljon, słyszysz? po
wtarzała uszczęśliwiona kobieta biegnąc po 
bilet do szafy. 

— Masz! Patrz! Numer 10.202 serja Z. 
Na ten numer padła wygrana miljon fran
ków! —- wołała pokazując bilet mężowi 

Pan Clergeat oniemiał ze zdziwienia na 
razie. Miljon, powiadasz? Wygraliśmy mil-1, 
jon? — odezwał się wreszcie ochłonąwszy 
L wrażenia — to się nam udało.' £*«az! 
Niechże cię sścisJount 

Nagle jednak twarz jego sposępniała i 
głęboka zmarszczka przecięła czoło. 

— Za co kupiłaś bilet? —- spytał surowo 
obrzucając żonę podejrzllwem spojrzeniem. 

— Za... za... za.- moje o- o., o. szczęd
ności!... — wyjąkała zalęknienia. 

— Za twoje oszczędności?— Robione po-
kryjomu?... Bez mojej wiedzy?-. W sekcc-
cie przede mną? — wrzasnął pieniąc się a 
gniewu. 

—- Ależ, Piotrusiu!... — szepnęła nieboga 
blednąc z przerażenia. 

— Nie! Tego ci nie daruję! — przerwał 
podbiegając do niej i zamierzywszy się, po 
raz pierwszy w życiu— uderzył żonę. 

— Mam nadzieję, że odechce ci A% robić 
oszczędności aa przyszłość — dodał sapiąc 
z gniewa. Tłum. J. & 

Wicek i Wacek n a szerokim świecie. 


